
WIECZORNY ILUSTROWANY. 
FELIKS NOWOWIEJSKI, 

znany kompozytor, otrzy­
mał tegoroczną nagrodę mu 

zyczną w. R. O. P. 

ROK XIII. PIĄTEJ<, 1-0o MARCA 1935 ROKU. CENA 10 GROSZY Nr. 60 
SIOSTRY DUBOIS, 

które, po tragicznej śmierci 
swych narzeczonych-lotni­
ków, z rozpaczy wyskoczy. 
ly z samolotu do mon;a, gi-

nąc w jego falach. 

RZUCILI CHŁOPCA POD PĘDZĄCY POCIĄG 
Bestjalska zbrodnia· złodziei kolejowych, którzy 
remnienie kradzi ży.-Wstrząsająca scena na torze 

Inowrocław, 1 marca. 
(Wek) Potwornej zbrodni dokonano 

w tych dniach na torze kolejowym w 
Kołodziejowie, pod Inowrocławiem. 

W godzinach nocnych 15-letni Leon 
Ratajczak z Kołodziejowa wraz ze swym 
ojcem, stróżem kolejowym, pełnili służ­
bę nad torem, odpędzając złodziei, cza­
tujących na przejazd pociągów towaro­
wych. 

Kiedy chłopiec oddalił się od ojca 
napadło na niego dwuch drabów, którzy 
rzucili - następnie - nieszczęśliwego 
na tor kolejowy. 

po mścili się za uda-· 
pod Inowrocławiem 

nościach nocy zbiegli niero(l;poznani. dzielił Ratajczakowi pierwszej pomocy. I złodzieje kolejowi, którzy w tak' straszny 
Ojciec nieszczęśliwego pospieszył sy Stan zdrowia chłopca jest bezna- I sposób pomścili się za uniemożliwienie 

nowi z - pomocą, przewożąc j!o natych· dziejny. im kradz\eży węgla. _ 
miast do szpitala powiatowego w Ino· Na miejsce zhr·odni udały się władze l .Wypadek ten wywołał w całej oko-
wr.ocławiu, gdzie dyżurujący lekarz u- śledcze. Sprawcami niewątpliwie byli Hey przygnębiające wrażenie. 

~· 

zuchwały wyst~p kasiarzy w Łodzi 
Rozpruli oni kasę w fabryce ponczoch H.ohana 

i zri\bowali blisko pięć tysięcy złotych 
w, tym momenc,ie nai:liec~ał pociąg . Łódi, 1 marca. r~ze dokonali ·rozprucia kasy ognłotrwa-

towarowy, koła .ktorego odcięły młode- (gr). Dziś nad ranem wf aj.le śledcze 
1 
łej. znajdującej si~ w h.ar.tone firmy. 

mu R~ta1c~ako~ lewą n?f!ę, .oraz palce i•owiadomione zostały o zuclmaiem wła : ~\asi&rze dostali się prze~ okno do puste­
p~awe1 ręki. Ofiara best1;:tlsk1ch opr~w: waniu dokonanem w biurze fabrycznem '. ~o mieszkania, skąd nastĘpnie z łatwo· 
c?w doznała pona~to ogolnych obrazen t!rmy Jakób Kohan przy ul. /:er;Jmskie- ! ści~ przeszU do lokalu bm1 a labryczne · 

odsunięciu kasy od ściany, zloczyiicy 
rozpruli tylną ścianę, poczem dostali się 
do wnętrza. W kasie znaidowało się 
4286 zł. gotówką, która padła całkowi­
cie łupem kasiarzy. Złoczyńcy zdołali 
zbiec. ciała oraz kontuzyJ. . , . go 23. Na miejsce przyb:vł ntezwłocznie i go. 

Sprawcy potworne1 zbrodm w . ciem· Vierownik wydziału śledczego, nadkomi-1 Tu zabrali się do ka::;y ogniotrwałej, 
Eii• w ~arz _ Weyer oraz kierownik pierwszej 

1
: Jftćr~. ror.pruli ralilel!ł· V.'ia.nywa~z~ za-

b orygady, kom. Kowalczyk. słomit okna wychoozą .~e ua poaworze, Ze ranie robotników Jak się okazało włamywacze-kasła· bv nie byli przez niko~u wiC:zlani. Po 
Zołnierze włoscy w Paryżu 

Scheiblera i Grohmana ·~ 
serdecznie podejmowani 

Paryż, 1 marca. (PAT). 

(k). - Jutro o godz~;~:; ;o 1;!ł~~d- Samobój. stwe . robotnicy ryŻ:~.~~a1 ~Aec~~ó~mi Pf~fu~ir1:v d~.ft): 
będz~e się w związkach zawodowych ze· skich oddziału, który pelnU służbę w 
branie robotników, zatrudnionych w za- Powiesiła się W nocy, gdy m~ż: spal Zagłębiu Saary. Na czele grupy złoża. 
kładach przemysłowych Scheiblera i Lódź, 1 marca. I Dopiero nad ranem Ła!!:owski obu- nej z 25 oficerów oraz 40 podoficerów 
Grohmana. Robotnicy będą się domagać (kg). - Ubiegłej nocy dom przy ul.' dził się i stwierdził z przerażeniem, że i żołnierzy stoi gen. Visconti. Gości wlo 
aby ilość dni pracy w fabryce została i Przędzalnianej 42 stał się terenem roz· 

1 żony niema. Gdy zerwał się z posłania skich powitali przedstawiciele ~eneral­
powi~kszona. Obecnie. zakłady Sch~ib- paczliwego kroku i;iłodei. robot?icy. . I ujrzał ją w1szącą na sznu~ze,. . nego sztabu francuskie·go. Liczni ofice­
lęra 1 Grohmama pra1cu1ą 3 lub 4 dm w ; W domu tym m1eszka1ą małzonkowie i Na· wszczęty alarm zb1el!h s1ę loka- rowie francuscy oraz członkowie kolo­
tygod.niu - robotnicy będą zabiegać, Lagowscy. Weronika Ła!!:owska zatrud. ; torzy, którzy pnspieszyli desperatce z nji włoskiej w Paryżu, zebrani na dwor 
aby praca odbywała się 5 dni w tygod-

1

1 
niona była w zakładach W.idzewskiej : pomocą. Nies.tey nie dawała już oznak cu zgotowali gościom włoskim serdecz­

niu. __ _ . _ Manufaktury, a mąż jej pracuje w in· 11 życia. Przybyły lekarz po.gotowia Ubez ne powitanie. W dniu dzisiejszym .prze-
Sprawa ta była w ostatnich dniach I nym zakładz·ie przemysłowym. pi_eczalni Społeczne; stwierdził zgon. widziany jest szereg uroczystości i przy 

pr.zedmiotem kQllferencji pomiędzy dele Wcz·oraj Łagowska położyła się wcze I Przyczyna samobóistwa nie została jęć na cześć włochów. 
gałami fabrycznymi a dyrekcją fabryki, śniej do łóżka i w nocy, gdy mąż spał, ustalona. 
która przyrzekła uc.zynić w tej kwestji, wstała i powiesiła się. Lł!Wina zasypała 
co tylko będzie można. p , d , 

1 1
, 

1 1 
k• h dziesięciu żołnierzy 

Pożar przy ul. 6-go Sierpnia 1 rzywo CY. aszys DW o ew-s IC " (PAT) w Saint J~::y~a~rfe~~: la-

Lódź, 1 marca. sflo~oni no ftoru «:i~~fiieeo 01i~zienio wina śnieżna zaskoczyła grupę strzel· 
. (gr) W dniu {lzisiejszym wybuc~ł po: Ryga, 1 marca. (PAT) . I , Przywódca organizacji Gus.taw Cel- ców alpejskich, odbywających ćwicze-
zar w lokalu Towarzystwa Ubezp1eczen Łotewska agencja urzedowa dano- 1 minsz skazany został na 3 lafa wiezie- nia terenowe na nartach w pobliżu for-
„Polonja''. przy ul.. 6 Sierpnia 1: · .§i: Przed trybunatem wojennym ząkoń- :

1

1 nia. Dziewięciu członków organizacji tu Thurra. 1 

. Na mi.~1sce _ Pc;>ZaT~ przybył i.eden od- czyt się proces przywódców skrajnie, otrzymało kary więzienia od 2 lat do 18 Zasypalo 8 ludzi, z których 3-ej odra-
d~iał strazy. ogmowe1:. ktory ~iez~łocz· prawicowej organizacji („Perkonkrust")j' mi·esięcy. Dwuch_ skazano na kary po 6 towali się sami, wychodząc z wypadku 
me przy~tąp;ł do akc11 ratowm<:zeJ. O- oskarżonych o nielegaln,ą działalność i 4 miesiące więzienia, jeqnego uwol· cafo. 

• l;:azało się, ze przyczyną ~buc.hu po· już po rozwiązaniu tej organizacji przez niono. . Na ratunek pozostałych wysiano eks 
~aru było wadhwe urządzeme p11eca ka· wład e państwo e - pedycję ratunkową, iktóra również nat-
ilowego. z w · - knela się na lawinę. W drugim wypad-

Po półgodzinnej akcji pożar zlokali- N-. d ły gro-z'nego bandyta ku zasypało dwuch żołnierzy. 
zowano. 1emcy wy a 'i Obecnie prowadzona jest energiczna 

f?rugi pożar wyhuchł w domu przy akcja celem uratowania wszystkich za-
111. Zeromskiego 18, ~dzie w kąpielo- kt6.ry w 1928 roku doko.nał zuchwałego napadu rabunkowego sypanych, których ilość wynosi 7 żoł· 
''v')'m lokatora, Toipitskiego, zapaliła się Rybnik, -1 marca. Janik, który usilqwał bandytów za trzy- nforzy. 

~~~~:ż: :;:!~~~· Pożar wyrządził do•ŚĆ w październiku 1928 roku . dokonano mać, · jednak So~na zag_rozi! mu rewol- Pot~1·emna loterJ·a 
zuchwałego napadu na idącego z pie- werem. Bandyci zdołali zbiec. ~ 

M f f ł k. niędzmi, przeznaczonemi na wypłatę w Po kilku dniach ujęto Jaroczego i wykryta W Ameryce 
nO\łle ranSpOr J W 05 le kopalni „Emma", sztygara Honiga. Na- odebrano mu 1500 zł., pochodzących z Nowy Jork, 1 marca (PAT) 

. płvną do Afryki pastników byto dwuch. rabunku. Sprawca napadu skazany. zo- Połicia wykryła tu P'Otaiemną lote· 
Messyna, 1 marca. (PAT). Robotnik leśny Jan Sosna z Bielszo. stał na S lat więzienia. . rję, zorganiz.owaną przez bandę prze-

Sta tek „Arabia" opuścit Messynę" z wie powalił Ho~iga na ziemię i wyrw~ł Sosna zbiegł do Niemiec, gdzie do- stępców. Z poibieżnych wyn1ków śledz-
przeznaczeniem do Afryki Wschodniej, mu teczkę, za~1era!ącą 2000 zł„ dał Ją ~onał szeregu rabunków i został prz~z twa okazało stię, iż obroty tej loterii wy· 
zabierając na pokładzie oddział arty-

1 
swemu ":spólmkow1, Jarocxemu, po- ~ądy. ni.emieckie skazany na kilka lat nosiły 500 mi-lj'Onów dolarów. 

terji, ztożony z 150 żotnierzy oraz 241 czem oba• usnowau zbiec. wtęziema. . • . . Deszcz dyluwialny w Honolulu 
oficerów. Na krzyk ttoniga nadbiegł górnik . ~ład~e polskie,. zaządaly . o~ .wla~z 6 os6b zab1'tych 

mem1eckich wydama go po ods1edzemu 

Tragiczna śmierć dwóch górników 
Kft~$'sirolo wr kopalni „,l'lodrzejów" 

Sosnowiec, 1 marca (PA TJ striop, zasypując 2-ch górników Kor,sela 
W pod1ziemiach kopalni „Modrzejów" i Bozka. Obaj p·onieśli śmierć na miej­

pod Sosnowcem wydMzyła się wczoraj scu. Po kilkugodzinnej akcji wydobyto 
katastrofa górnicza, wsktłtek t. zw. tą:p- na po.wierzchnie zwłoki obu „ofiar · kata· 
niecia zawalił się na jednym z filarów strofv. 

k'ary. Sosna spędzil 6 lat w więzienitt-w . Honolulu, f marca 
Niemczech, poczem został wydan_y wfa (PAT) W Honolulu spadł deszcz dy-
dzom polskim. Iuwjalny, który wyrządzil niespodziewa: 

Wczoraj stanął on przed sądem okrę- nie poważne straty. 6 osób zostało za­
gowym w Rybniku. Sosna oświad;;zył. bitych, 6 zaginęto. Strat materjalnycłi 
że 10 lat spędził w więzieniach, prosi 1

1 
jeszcze nie zdołano obliczyć. W każdym 

więc o ułaskawienie. Sąd skazał 2'.0 ua razie są one bardzo duże. Po ulicach 
półtora -roku wiezienia. Lmiasta krążą patrole, aby przeszkodzić 

'-'1..wentualnym rabunkcun. ~ 
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WOLNA TlłYBtTNA Ok d 1. b on, . k. h „~&~1:!!!!11. •• ~n:dl.:z~n:i:~,= ra a 1 gro owce ar ow gips 1c ... 
bhmdą się bez iiilłóAO~ die w6wcżlł w trę 
\Vi.lłtl:)di'Jlł lrtne SJ)fłlwY1 tialezęścle) iiiahitkowe; NI zwvkła hłstorja stal'oż·ytne. au r ' u,· łttót-.~ o brzy dl iq fortun_ ę 
które 11utłil wJłvw tid dHJa:Ję mętclhii:v, ł•• f1 5 J 01 Ó d l nląe.ilio się hH ittlłdAl!I, hHlylile dla pieniędzy. ZftWdZięcznł ffiUmjom krÓIÓW i kapłBDÓW.•· eden Z CZłOtlk W ro Z iii 

Padł zlłś nte pódiłi ftil bll•1zycb danych o SO~ t I hl ~tbn d . . id "' ' a ~ Ił tałemdlcę 
ble• Jeieil )lł!!t P11ol ziUllłliDa I otrżyma Pilni ny-W r808 e pńu J ~ ' .f - . . U li 
wlano1 to moie wglijd tell łile Jest bez znai:lie- „znakomitych elfłp tlld 6 
nla I narzeczonego tfloglaby Parli wówczas po• egipskkh g któryeh ułrllymywatł się ZdarMło się, że robotn~cy, pracujacY. 
sądzi~ o wyrallhowanle i brak cleplelszead tiezii . (sb) =- ff_osztikiwania zabytków egip- ptzei oałe ittili~ld. przy tozkopywaniu rozmaitych terenów 
Cilh Jli nie mogę Się Vf t)'iiJ kierunku W)'POWle• Skich Sij, jak WiadOniO, obecnie bartizO l'iil" ta l.if' "'aw·u. l•łA "f.><f" „Alil.ałA w·u-„ i;i".J~za· "' . i1tt!jzUkiwafl arćheologiGZilY.eft 
dtle~, atb0wlett1 . Hle inaiii stosunków Pani, a Ułttidrtlone, i tylko ód ćżasu do ćżasu kryt; ~od k;rlie~ a ~ble~ł;g~v"~;t~lecla. ~k~;w;li „; ustaeh skarabeusza lub }""' 

. F'arti taś zbYł óiało iiaplsałit ml o sobie. Jeteli udaie się jakiemuś z egiptologów doko- W tym to czasie zainteresowanie ,ąlą ny drobny przedmiot! ale z~dett z nich 
zaś względy iitaterJalne nie wchodzą w grę, to nać większego dkrycia. Najsłynniejsze z. aginionych arc.yęz,ieł atttiki } .gipskiej nie mógł ukrye galeJ mumii tub złotej 
prośba o 11ani rękę mogła 1wó wrwołana Jedt'" śl\ riaźwiska ni~tyjącego Już obecnie było bardzo \\rielki~. Na tfliku eur~· miski. . . . . . . 
nie uczuci@m. Musi Pani iłllłrtlilt ł 'ft tym wya lorda _Carrtavo_fia, jego Pomocnika Cat· pe)sklm poct~ły sllł ulta!y\\rł6 w wł•k• Po zrnudrtYoh do~hodzemach okazalo 
padku Ewrócl~ uwagę na ptwHe §ptelaine ci~ ter~ HóWatda i ińnych. W fzeczywisto- uei Ilości złot~ nali!Z'Yiihł ltftft:>el.IPilłtii, s.i~, że spl'zedawcami tyc~ zab~tków by­
chy charakteru ró~nycli hii:IEl1 Otói bywała ścł Jednak odhaletli oni tylko niez1mcz11e złote maski Ptlśtnierłne, !:aha mutnlO ktcl• h członkami rodziny Abtl-el-Rasul, z_a­
charakterv sktyte1 kł@re nie iUblą Utewnętrz• ilośti żabytków egipskich. lewskie z płękneńił ozdohatttł l tak daleJ. mieszkali w Wiosce Kurna. Do miejsco­
niać swych uczuć, kochaJąc gorąco, zdradzalą Prawie zupełnie nieznana jest w :Eu- Przez długi czas rtłe wiedziano; skąd się wości tej ijechała komisja śledcza z 0" 
się t tem Jednak ·bardzo rzadko; ślt tnów lndźłe r6pi~ historia rodu Abd.-el-Rasu1, ktory dne blórą na ryttli'.il; zwłaśztza1 te iadtta ~hlwiottytrt Paud--Paszą, która rozpoczę 
Inni, któq:y kochałll włęceJ słowami; rilł. set· od kiikuset lat mieszka w Egipcie i któ- z ekspedycji haukowy0h, dtłałająe>a W ta badania, jednak nic _nie zdołała usta:. 
ceni, zapewttlaJąc 0 1sWel mlłtl~łl na kliłftyłli rega członkowie w rzeczywistosGi byli E~ipcie ni~ mogła !ię pt'~Yltuld do i~h 11~. =- ~ała łu6ność wio~ki stwłerdzłłl; 
kroku, a tymczasem ticzuda Ich są niestałe i największymi odkrywcami zabytków wydobycia, że podejrzana o kradzieże z grobów kró„ 
nigdy nie mbtłia by~ iałi t>eWttfłit• Jttel1 Hlił'tt!a •~ łów ORIO!klch fói.lilfłtlt Abd-el-Rasul, na„ 

::·~,~::~:·~··.:: :::.:::·~.~~::::j~:·:~ Ks1eą, z· P. wa11·1· n~r~z- · l"ł g· u- n·· il"" a··' r" a· az"· f ~:?znd~:s~~~~~af~~~a'f:ż:A~~. ~:~ł . ~~:~: 
ntU'l!łl!ezortego P11nl fnołnałly 11osfldzl4 o Wyra- 'V · U U '1 H • tycznes _ 
chowanie, to nleen f>enl bądzie sllfiltOIHi o l@aol "" - t· Uiilliiot •. _„ „. -·- ;;i · - • k "· h- - ·et •-·. kł - 1a. :1.i"'U)iili „„ 1111-,-„„ _ ZihYPHOtYzóWiił ntt ledd~gU ł. cZltJn„ 
ueiluele dtli 111eo1e. Tkwi olio w nim 1łębgk\J 11 ne~ a • • orzy W uzur~wis ac ,au._ fj!JC Gn • . r " na n tli.:• kOW podeJtl&ltteJ rt>tlzlrty. Po kilku ty• 
tytko nie ulawnia się tak często, Jakby sobie te· mach CUdzoziemc;ów godttlą.Gh iahipnotY-źO\VilnY, rtie mogąg 
gd Pani tyczyła: G@~sza o w_lete Jest spr~wa _z (i) -= Rta.11 allstrja~ki wprowadazlt ny wyżsM1 finiieli 11rzewłduj~ ~enttik; dpi'ieć S}~ Wywieranej rta niego Pf'i~!i; 
tym poc1ą1lem do kieliszka. Jeeżli to łł'IK@ nie abecrtle . svecialttą komisJ~ cennikową, I władzom słutyć będzie prawo C!diibrlt= z11łueił 5ię ~llm db Psszr 1 zam.eldt>wal 
ięst nat01, to mote Pani PlltWollć na zaliiW~ ż której za.daniem jest regulowanie cen w ; nia koncesli takie,tnti sżlrncihikpwi opł„ 0 wszystki~m. A.Jabk wymkalo z Jegdo 1~\\\" kolegami przy kieliszku od ezasu do czasu, Je- Uzdró\Viskach, odwiedzanych przez cu- ; nji uzdrowiska. Mimo tó jedrtak po- ?>llM, tudzitta . ~"el-RHUI pooho z z 
żeli zaś r9itł'Wkl tiagu fódtiilu oowtarłiihł 1li: dgotlert1ców, . 'j szcztil/ióltti restauratorzy i hntelat._ze, jak H•kU wlVl~lł po Chry5tusJe; a zawt1~1tł• 
stale i narzeczony Pani bez alkoholu niv rrioie· W uzdrowiskach tych bowiem pobie- mog.ą, ięrulą 110 kiesteniach ptzyjezd· tiZłl !\~Of~ bo(łm?tw~ 1.abytk~m egipllklttb 
się obelść - to sprawił ta Jest żbih!~nlt! J>owaf• t'ahe oyly ceny niewspółmiernie wyso-! nycli gości, którzy nie orjehtują się w , Piramidy byty Juz ~6wczl1s dawno 
nh„Juia i musi się Pilni zastanowlt zlmifti Piilłl kie, co, oczywiście, wpływało haniują- 1 cenach. . ~f:}lądro_wane, jedn_ak w~ród skał D~l'_•el· 
zgodl~ się zwlązaó swóJ los z losełn ctlowlekli; co ~a rozwó. j turystyki. ~rząd do b~-,· Przed .kilku dnian~i . g~n~~Uiy gOstal Błł~tł wykrY.to schronlsko1 w ktotem 
obclązonego straHny111 ~ałogll!In. . „ dania cel1 wydał zarządzeme mocą kto-. na karl[J aresztu hotelarz, ktOry pollo:tYł złOzOh~ ~yły .~umie XX:„eJ dyttastJI _ l!• 

,,SZlJl\AJĄ~Y l\iu.o!;tI" w śWli;ciANA~H rego wszysio:y pobil2raiący ceny wyższe, · ksł~cht Wttłji 70 §zYling6W H ,thtHli~ lkh1!kltl, tJłlnllJ!:J~el da 1000, lat ~r~ed 
~lbE~SI\ICH. Drogi Panle1 przedewszyełkieftl ~niżeli btzew!duje specjalny ccn~ik'. U•! w!mt, w~rtos~i~ J. o sr;ylhłió~i .li· otelcltt c. n~y~nusettl. •. Było tnm . k1lkadz1esią~ 
nie szukający ittiłoścl, ale swkaJoitY przyJafrt11 legną karze do dwuch tysięcy szylmgow,; widocznie uwazar, ie mtstępGy tronu a~11 tnun, rozmaitych Tutmozistów ! Ram­
lub towatzystkl, głJyi miło. fcl itłe dldi.tht iatt pó bib karze aresztu. Gdyby zaś udowod- l gielskiego nie wypadlt policzy4 tlinltj, zeMw. Poctątkowo .. człqnkowie rodu 
prostu znaleźć gdzid w przestrzem. ale scza- niono winnemu, że systematy~znie po.-! za co zresztą powędtował za kratki. Abd-el-Rasu1 w~nos1h tylko ~d. czasu 
sem vrzycltodżl 0110 salłin; Jnko~ t1le cbt:e tńl się biera od kuracjuszy żagranicznych ce-1 dó czasu roz~aite kosztownosc1. 
wlerzYć1 ażeby w tnieiscfiwoścl, w któreł Pan R d , ._ W ten !JJOBob mldll do swe) d~spozy. 
przebywa, rtaprawdę nie było nnl Jednej towa- u o·w1ose p1·ęknusc1· s• rozry· ··· w· •n" e···.ell CJI prawdziwą kopalnię skarbów, z któ· rzyszkl odnowłednlel dla Patta. Mvśtę popros•u, lf U tel, mogił się utrz)'.'mywać jeszcze przez 
że jest Plrn :tbyt wybredoy1 albowiem lłtt ddlud· at d ~ f li. fil · cal~ wle~ł. Ody Jednak w~rosło_ w E~-
ka iakoś Pbn nie WY1d11dn, l!hWdląe się t1wt1łltit•i ..... „ mo ' „ ~ • • CQ u rorue zltmteresowanie tetrt1 zabytkanu, 
wyglądem ze~·ńęłtlmy111. Powhtlert Pan \\•tląó (z) - Na „froncie kobiecym" w ttol- plątynowe b1ondynki, która trzytttała t>OCtęlł sprzedawać ćałe muntJe zd~łeta~ 
żywy lldział w ży~lu młodzletr t Jego oltołic, lywood z116w zapanowała zmiana. Mia- się w ciągu ostatnićh 5-6 lat, już minęła, z til9b !łote fttB!kł. ltd.. PoctęH, s~e om 
gdyż prieolet na zupeltititń bdllldzlu Pan niej Mwłcie w pismach częściej ukazują się ustępując tnle]sca rudowłosrm, które t~alttlwnie . . bogacić 1 8Pew.rtosc1ą ze„ 
ruieezka. Pozahim łi1a Plih prze~lei. wtdtili! odi rigł~stettla wytwórni film?wych, poszu- były. tak batdió !'e~ V'ógUe1 )Ji'z~.d~e~, drlilbiby ~ajwf ik~ks~ą na ś6wiecie fortu~ęh, 
vraoy nledzlule, iltńr11 1ta})e\vńo . sl)!1dza Pan kUjących tt1dowłosych p1ęknbścl. Wy- Pisma e~ro11eJsk)ć; zatrtłeszezające g Y Y me a t, ze z\Vr cono na ni~ 
w~rt'.id wll)kstego iltollłl pttYla~lół, Iti'ftle tłiw~ I tw6rnie proponują pracę w kilku 11owych powyższą wiadcnndśĆ ż HollyW'Odd, dzt„ przedwcześn1.e uwagę. 
nlet znald11lą slłl 1 ptzl•datnwlclelkl flfcl tJJtttlett.I filmach ,znacztlej ilości . piiedzianowło- w~::i się tylk?1 w fa~i sposób ha petbatw- . Pod złoż~nidu tak. seknsKacyJnego zezrt~­
tleJ. o ile kubtetn skar2}' 1dę Od &11hlutr1o~~ .~ sych dziewcząt. Qo kazdego obrazu neJ taśmie f1lrrtoWeJ b~d:tle ttlozmt {jdtóż nHi U ata się o w10s l Utha pono~n~~ 
W!!półczttJę M I wierzą bariii!!loł nli md~tyinle ahgazuje się do probftych zdjęć po 500 nić miedziany odcień. wtost>wi na który ek~pedyc!ak śledcza, którahrkzeczióywlsc1e 
który przeclet ma ta\VHll Wlęli~tlł łftołllwu§ttl rudych płęknosoi. jest na'1:le tak Wielkł~ tatmtt~~ho\\rat1łe1 inaRlazład u rył ~ Iw kskilakładc i iryt wę. i1 

I ł I. 1 I z powyższegó wynika ie moda na llę em e1.a tl a ie!! ą mutni zawnrc a ztta ułltu8e ł \\' ęde "' l)'eli wr1u1d• • k'tólłhv 1 WY!Hych kat:>łattów egipskich. 
lrnch swobody: Poni~wd Jeihlltk nie posqdz~tit P1· sm· ' o z• ebr·ako' w \V p· ·-a ... y· .lu Nlezwykty ten lup. skottf!skowarto. Mu· 
:ana o to, ż~ 1est Pan nlezat'adn.v, p1y~tę taczeJ .& Z tnJe i skarby załadowano na barkę i Ni· 
ze to tylko Jakaś.„ zatoz111tn1łoś~ eo nie ).?st • . . • . . letn przewieziono do Luksoru a potem 
godne poc:1watv. „ zawiera artykuły, korespondellCJfl I ogló8zenlii do Kaitu. 

„SMUTNA NEL" ·~. ŁOOLI. „Gdy s"r~i: drty (t) - W Paryżu Wychodzi od pewne- maletrt mleście próWł110J0rtahtetti kófły„ . Tak za.]{oftczyta się największa W 
·-=: to 111e_rwezr zna:t... hr~m111 słtiwa PłiitUi_arnel go czasu pismo żebrak.ów, redagowane stńe miejsce, położone w poblłtu desza• dziejach Ei;dotu epopea, związana z od­
mósehkl !Plew11nel . fit'i~tJt łlanMtl tltói1h0Wrt11• przez byłego pracownika notarjalnego. cego się dużą łtekWeitCJit kOśl!łola. $re· kryćieftl skarbów faraonów. Tylko o­
~ofa to zatem Jea~c~e itllł Je:-t tdlłuH, 81."' Wili• . 1'en nlezwy,kły dzle11ttik redagowany dni doehqli dtlertttY wynt>sł 25 łrańltów"'· czywtśde, rodzina Abd-el-:Rasu1 nie za.:. 
sńle plerws~y M i11ak: J111e11 . cu1i11 ,lllę P1u11 t• Jest w ten satn spqsób; ]a:k wszystikie. Reda~cJa ~tlenn\lkl1 dla łebraków plsata słę chlubrtle w dziejar.!h historjl 
~ną naradzić to J~dyme w t•:n f·P080ł11 h orzt irtfta plStrta. Na tlałi::Jś~ gazety skla:da się mieści sn;i w karczmie, ·, . „ kultury.„ 
p111ze ml Va.ni łlłknt lli~nci1n 2! 6łl'lYltłllHVtilt lis• artykuł \VSt~PhY, kores}>ondenc)e, a tta• •0000000 
tl'lw1 a Ja się pc11.ttlel ba ten t1uttńt ~fl>c>Wll!ttt. 

1 
'Wet ogłoszenia. w arty'ktliach wstęp- . • .. · . _ 11 .. . . . . ..._.~„-· . 

Dobrze.„ .. Jeszcze COŚ· Jest dla Pani W redakell. 111}'~11 Są bmaWłarte sprawy „zawodowe" w 1askln1ach demona hazardu korespondencJa do odebr11nl111 . Na czołowe miejsce występuje za każ- ' 
· „ZLAMANf żYCIB'1 z Kilt. Nh1clt Pitt Iii~ 

1

. dym razem żądanie zorganizowania · że- • . - , · ł . M „ pf k · , · · · 
nllrżekll na !łamane tycie,' alh.11wlelłl JeHHe bractwa. Dla osiągnięcia tego celu nale- „N1ezawodn~ AYll emy .-. ~ ne kobiety na usługach 
tak źle z Pauent ntę fest. Zd~alua l>lltt wpraw„ ty przedl:!wstystkiem zwalczać nłeticz„ domów gry 
dzle 11taro1 ale Jedt1alł ~"trafi Pa.ii z1tal•ł6 dó· tiziwą kottkurettclłt. . Każ.dy członek or- ~ tyóh dniach olwatrto tta Senune~ n:iuje należną jei czę~ć i natychmiast u-
rywcz!\ prab~ I w ten sposób Ziłl'olłlO ttdllill ~anizacji, który Wlktroozy rta obcy teren, ringu pód ~iednit!m iiOWf kasyno,· urię latrtia się, by zamienić na brzęcżącą mo· 
grosz~ •. clio" tilewl•le1 Jed Pau llairltttuy, nłlt11 wi11ie11 stanąć przed specjalnym trybu- dzone z niewidzianym ciółychczas flrir;eP.y hetę. Gdy mętczyzna iest mniej hoiny, 
ma bltzszeJ rodziny na utrzymaniu, to · łet !ile hafem.. . . chem. Jut w dniu uł\vatcia pełno było osóbki 0<We same ~deimuję sobie swój 
dręczy Pana sumillnie z powodu tiiewfpelnleoia ! Redakcja Jjłsma czym Wszystlw, a~e... grający.eh w olbriymi.e1h 8a.ibnieb • . Pra• procent i zanim zdumiony gracz zorjen~ 
swoich obowiązków. Skarty się Part na sw11lc1il· b:i; obronić e":"ych protegowa~ych prz~d wie wiłzyscy.tr.t)'filllli w tęku kawałki pa tuje_ się w sytuacji znikają. 
sąsiadów, że są pomiędzy nimi. tli ludżle, nie- zarzutem .lemstwa. Dowodz1 ona, ze piertt i ołówki ptillftĄe ttOtdWać sólii• Na usłuiach każde~o domu gry są 
użyczliwi sąsiedzi, którzy nie chcą Panu podać ; wszy1tkich żebraków, należy uw:iżać ~a wy~rane w kdl~Jft1łń por:aądku1 by ptit· bardto często piękne kobiety, rekrutu­
pomocnel dłoni. Nie wiem dlączegd tali Jesł• ale łudzi pragy, Prawdziwy, szanu1ący SUl niej w domu przesŁYdjowaó dokładnie Jące się niefednokrotnie z najwyższych 
niech ~an się zastanowi nad tem, ezy przyf)ad• i:e~r.ak. n}gdy _nie ~opełnl krad~ieży lub ową tabelę i st~otlayć s'1bie awij włas- sfet towarzyskich. Panie te przyjecha­
kłem ntema w te111 ł Pand wlny. . . tez Jak1e1kolw1ek med~zwoloneJ „opera- ny ,,system11• W większojli!i Wypadków . ły w swoim czasie tak, jak i inni goście 

Jak zdołałam wywnłoskó\Vaii leśt t>an ły- cii fi~nk9wei11 1 . , . , wszystkie obliczenia zawodzą. :Wied21ą dó kasyna, prze~rawszy jednak cały ma 
pem przewrażłlwionvm nerwowo I br~ .motei łe ~ dziale . oglos~e~ mozna zrtal~z~ na- o te~ na.Jl~piej chyba

1 
kropierzy! którzy ją te~, nie miały z czem i po co wrócić 

nerwy właśnie są przeszkodą w dobrem I zgod· stępuiące ogtosze111e. „Do Sprzeidanta W w m~lczemu obserwu1ą zap1sk1 1udz11 do d.t>mu. Kobiety owe są zazwyczaj 
nem w11półzyciu z sąsladittt1l1 albo t~t 11etWY fe, . pragnących stać słę w oiągu iedne.go zatrudnione przez zarząd kasyna i słu· 
wpływalą na nlestmtwledtlwy sąd Dzisiaj są by byli tak dobrzy dta Pana, Jakim hł'I Pan dla dnia milionerami. żą za pewnego rodzaju przynętę dla męż 
czasy ciężkie dla katdego i zdobyć się ua porę· I b~at~. trzeba przeclerpie~ leszcze póki się Cza· I W ~aż~ym ka.s,ynie kręci si( n~e~li· czyzn. Zadanie kh polega na tern, by 
czenle dla kogoś, Jest trudne, te~bardzlel; że I sy me poleps~ą, eo napewno nie potrwa Już dlu· czoha ilt!śc . nasznuhkowanvcli 1,tob1et z szczęsliwego gracza nie wypuścić z ka­
chodzi tuta! o handel, czy pracę, co w dzlsleJ·1 go. Narazle nie Jest Jeszcze Panu tak bardzo źle! półświatka, które zasiadaj~ przy szczę- syna l skłonić go, ażeby dalej grał. W, 
szych czasach Jest moc11ó niepewne, Nie powł-1 Jak ~Jeru Innym, którzyby się cłtętnle z Panem śliwych gracżach, udzielaiĄc im tad. ta:ziE! zaś, gdyby wyraźnie nie chciał, na­
nlen Pan żywić żalu do sąsiadów ta fo, fe są I zam~ł!UI. Nie należy zbytnio narzekać I rozpa· Bardzo często sl.ę zdarza, że grający, u~ mówić ~o, by następnego dnia przybył 
tak bardzo ósh'ożnl. Pan był .swegQ czasu zbyt ozać, ani skarżyć się na bliźnich. Każdy z lllch słucha wszy podszeptu sweJ -przygodnej I tutaj. Pieniądze bowiem wy~rane w ka 
lekkomyślny, że nie oslągnąl ze swel własności l ma swolii kłopoty i 11ie moź.e się. t.ak bardzo lowarz,vszki ~stotnł~ W)r2rywa. f, wcł~ię- 1 synie 11\uszą wpłynąć spowrotem do do­
taklei sumy, laka się Panu należała, ale prze-1 przelmować cudzeml zmartw1enlam1, 1akby Pau czno,ś_c1 obdziela wowczas~ damę ktlk}1 ·mu slry~ 
cleż nie można w31magać od ludzi obcych, at.e• tego pragnął. sztonami, c>na zaś ż u~rlueoh~in ~tiYł„ 

_ ........ ·' 

\ 

ł 



Lódź, 1 marca. 
(k) W ostatnich dniach wywiadow­

cy komisarja tu straży granicznej doko­
nali obławy na sprzedawców nielegal­
nie sprowadzonych kamieni do zapalni­
czek. 

Do wiadomości komisariatu dotarło, 
że kamienie te sprzedawane są głównie 
w okolicy Placu Reymonta i Bałuckie­
go Rynku. Po dlużŚzei obserwacji zdo­
łano ustalić kto zajmuje się sprzedażą 
przemytu. 

W wyniku przeprowadzonvch do­
chodzeń wywiadowcy przytrzymali kil· 
ku sprzedawców, konfiskując znaczniej 
sze ilości kamieni. 

Skróty talegraflczne . .. -. .. --. 

--.. Prem}er C!r. Kozłowski wyJecliat do Wł· 
sty, gdzie przebywa Prezydent RzpllteJ. Pre• 
mJer poinformuje Olowo Padstwa o bldiicych 
pracach rządu. 

- Komisarz ludowy do spraw ltomunllć'acll K t • d • · • I k 
w Sowietach, AndreJew, został zwolniony -te o on1ar·ze po e1mu1ą wa ę swego stanowiska. Na miejsce Jego mianowany 
został Kaganowicz. 

- W Nicei wydarzyła się eksplozla motoru 0 poprawę SWegO bglfU 
, :abif~~busie, wskutek czego trzy osoby zostały (k). -=.Na przyszły tydzień• związki warunków pracy i płacy, dlate·go zw. 

- Wszystkie rzek!' w JugosławJI wylały. W zawodowe zwołały nadzwycza1ne ogól- zaw. uchwala rezolucję, domaj!ającą się, 
dolinie Rasina 1400 domów jest pod wcdt\. ne zebranie, na kt6rem omówiona bę· aby na jednej maszynie pracował tylko 
. - W Paryżu . a.resztowano lodzianina, przy. d:zie sytuacja panująca w łódzkim prze· jeden robotnik i aby stawki były prze„ 
byłego z Szanghaiu. Alberta Rosenbaum, tru- I k ' t tk' h kł d h ' dnlącego się handlem narkotykami. myś e o~onowy~. . s rzegane we wszys te za a ac pon 

- Lawina śnieżna zasypała w Alpacłi fran· Chodzi o to, ze ostaitm:o często do- czoszniczych. 
cuskic;h grupę alpinistów. Cztel'J' osoby straci• chodzi do drobnych zatar!lów w paszcze Poza tern omówi:ona zostanie sprawa 
ly życ\e. g61nych zakładach pończoszniczych, rozciągnięcia umowy zbiorowej, obo­
l!Jl!]OOl!J[!lfill!Jrfll!Jljjl!Jr!Jl!Jl!JI!)~ gdyt fabrykanci chcą obnityć zarobki· wią.zującej w Łodzi, na wszystkie ośrod-

kotontarzy, mimo it obecna umowa zbio ki przemysłu kotonowel!o w Polsce, oo 

N•1eśc•1e pomoc . . r.owa obowiązuje do 5 października r. b„ posiada chankterystyczne znaczenie, 
Konfunktura obecna w przemyśle ko gdyż np. w Żyrardowie stawki są o 50 •b• d • • tonowym fest pomyślna, gdyi w branży proc:. niższe nit w Łodzi, c:o _na wypa-naJ le nleJSZYm tef panuje o~ywienie. Moment jest od- dek strajku jest dla robotniików ba.rdzo 

powiedni do wszczęcia akcji o poprawę nie na rękę. 

D:.twiękowy Kino-Teatr . D~iś i dni następnych l rtiezrównany podwójny program! 
. . I. , ~ li 

Pocz. o 4, w sob i niedz. o 11-ej. najweselsza komedia austrJackiei 

Następny program: KLUB DŻl!NTfLMfNOW : F • k 
w ro). gł. Clive Brook i George Rath ,,UCIE· : r a n c I s z ą 
KINIBRZY'' w rol. gł. Mad~e Evans l Rol>ert ~ 

.Montgome rr:r• Q 

prod. z ,, 
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Wolała śmierć niż upadek moralny . 
N·ieszczęśliwa biuralistka po utracie posady-szukała 

chleba w Lodzi.-W obliczu nędzy i hańby 
popełniła samobójstwo 

PIĄTEK, 1 marca 1935 r. 
12.03-12.05. Wiadomości meteorologiczne. -
12.05-!2.i.O. Codzienny Przegląd Prasy Polskiej." 
12.10-12.45 KonceI't zespołu Tadeusza Se?'e· 
d,y,ń~kego - }r. ze Lwowa. 12.45-13.00 „Star­
si. i ~,młodsi - odczyt wygł, Marja Znato• 
w1cz-Szczepańska. - Transmisja z K111tow1c:. -
13,00.--;13.05 Dziennik południowy. 13.05-lJ.30 
Melodie operetkowe - płyty. 13.30-15.30. -

Przerwa. Łódź, 1 marca. kilku miesiącami, gdy Kuciówna dosta· doczne już było, że nie uda się Kuciów· 
15.30-15.35: Wiadom. o eksporcie polskim. (gr) Na schoda-ch Opieki Społecznej ła wymówienie. ny uratować. 
1 ~-35-l5.45: Przegląd giełdowy. przy ul. Zawadzk1'e1' 11 znaleziono J'akąś Od · h 'li ł · t I k Kuciówna zmarła· w strasznych mę-
1,,.45-16.45. Marsze królowej broni _ piecho· te1 c W1 rozpoczę a się U acz a d k k' • 

ty. - w wyk. orkiestry 36 p. p. pod dyr, młodą kobietę w stanie nieprzytomnym. po okolicach, a gdy po mozolnych po· ~z~rni~ch. Wola~a ie na te mę i, am 
mir. St. Lidzkiego - Śledzińskiego. Do denatki zawezwano pogotowie. Dy szukiwaniach nie znalazła pracy, za 0 ., zeh hol moralny i wstyd.„ 

16.45- 17.15: Audycja dla chorych w oprac:o- żurny lekarz stwierdził, że desperatka statnie pieniądze przybyła do Łodzi, I W•W? M 
waniu ks. Rękasa t ł • • • • t 1 • • • • • • l' • • 

17.15-17.5(). Muzyika iekka _ płyty argnę a się na zyc1e 1 W ym ce U wy- ~dyz Jak Ją zna1onu mformowa i, w au-1 
17.50-18.00. „Przegląd wydawnictw"· - omówi piła sporo ługu. Po przepłukaniu żołąd :i:enl mieście łatwiej można zarobić na • 

prof. Henryk M9ścicki. ka przewie·ziono ją do szpitala w Rado- chleb. 
18.00--18.10: Muzyka (płyty) • 

rn:rn=~~:l~: ~~~~:!~a~ri~ag~~~akowskieJ1o. gosp~~~· desperat~e znalezion.? do~ód nak N~es:~::;~w~i=ŚJ~etaro~~=::!~~=~~ ~ -
18.45-19.og. „Siódme miasto uniwersyteckie w o~obisty na naz~sko Leo~ad11 ~uc O Gdziekolwiek zwracała się 0 pomo<::, 1 MARZEC 1935 r. 

PTolsce . -;- odTczyt ~ygł. Józef Borowik n1eustalonem m1e1scu zamieszkania. spotykała się z odmowa aż wreszcie po Podczas najwcześniejszych godzin rannych 
ransm1sia z oruma p · d · b" t · ł -' 1 od ć b d · t h · · t · 

19.00-19.2(). Pieśni Lud~miira Róż ckie-<o - ow1~ ~ione o samo o1s wie w .a· wyczerpaniu wszelkich środków, w sie czuwa . ę z!emy na .. c meme ar ys~yczne ~ 
Płyty Y 6 dze pohcv1ne wszczęły dochodzenie. • O • k' S ł • t 'ł od spotęgowame się energii. Kolo godziny 7 ·ei 

· · . 1. . . ł ni ple 1 po eczne1 pos anowi a e- można urzeczywistnić różne plany i marzenia. 
19.2o-19.3o: P?ga~anka .aktua~na. Prz~dewszyst~iem po iCJa !111a a ~~ za· brać sobie życie. Jest to również odpowiednia pora do wyrusze-
l9.30-19.k4~. Pieśni ~~ni;_~owskie Ka;ola Szynrn- danie ustalenie pochodzenia Kuc1owny, T tt d' b ł t . k . K • nia w podróż i do przeprowadzek. 

nows 1ego w wy<K. , ••. Janowskiego (lenor\ t · . · k b ł ra6 e Ja y a em Wlę sza, ze U 0 „ . . . 
1941i 1950 Odcz t . d .-ń ,. nas ępme zas 1a a y a przyczyna roz· 1 •• d t ł . -m;od • • d 

0 
orszy nastroi panuie między godzmą 8-ą 

•• - . Y ame Programu na zie na· paczliwego kroku. Drogą wywiadu w ' ci?wn~ os a a s1ę w i. ,z1 w ~ieo ~ • a 10-tą. Działają ujemne wplywy dla wojska i 
19.SO~~~ÓÓ: Wiadomości sportowe. szpitalu nie dało się nic ustaiić, gdyż! wie~rue towarzystwo, ~tor~ • dązyło Je·! P?licji, naraż.eni jest~śmy na rozcz~rowani~ i 
20 OO 2005· Jak spęclizić święto? d · · h 'li · · · 'e' do I dyrue do wykorzystania 1e1. W tych I mepowodzeme w zw.ązku z władzami, techmką 
20:05-20:15.' Pogadankę muzyczńą wv!!ł. prnf., ~z h~i~wsbeJłac ';:ie ~~z~:=:~enlWł~dze '!' warunkach nie chciała żvć dalej, gdyż ~ ~edrcyną. Nie. na!eży w tym okresie załat-

dr. Z. Jachimecki. (Tr. z Krakowa). . P Y . p .Y ' • , czuła, że nędza zmusi ją do upadku mo- wiać mtere~ó.w pien.ięźnych. 
20.15-22.30. Festival ku uczczeniu 25Q-ej rocz- sledcze porozumiały się z poszcze~olne 

1

. I .tt „ • Po go~zm1e 10-eJ pomyślny obrót wezmą 
nicy ur~dzin J. S. Bacha. Ta-ansmisja z l'il- mi wydziałami i już po dwuch dniach zo- ra ne1;;o• . , , . sprawy _m1!osne, ni~ należy jednak w_ tym ok!e-
ha.rmonp Warszawskiej Wykonawcy: Chu~ stało stwierdzone że samobójczyni za- Przez dwa dm 1 dwie noce szpital z sie zaw1e~ać mal~eństw .. Do godzmy 11-eJ _z 
oratoryiny Filba.rmonji Warszawskiej i orkie . k . t l ' J bł . 1' wielkim wysiłkiem trzymał ją przy ży· 1 powodzeniem mozemy się starać o protekcię 
stra pod dyr. M . . Mierzejewskiego, St. Ka- mie~z ;i1e s a e w a onme przy u icy I : p ł d k • osób wpływowych. Południe przyniesie zainte­
zurQ, \V/. Kochański i St. Tawroszewicz _ Leg1onow 38. cm. , rz~z ca Y czas esperat a. a,nt na resowanie nauką i polityką. W godzinach na­
skrzypce, P. Lewiecki, M. Trombini·Kazu- Kuciówna zalrudnfona było w swem chwilę D!e odzyskała przytomnosc1. Je· stępnych należy zachować ostrożność, istnieje 
r~. i Jer.zy .Lefeld <ąortepianJ„ A. Dobo3z, rodzinnem mieście w iednem z biur i do 

1 
dynie od czasu do czasu bełkotała coś nieb~zpieczeńst~o WY?adków i katastrof - w 

L1lienstem 1 lzyJ!rymowna (śpiew). W pro· • d b' ł d t t 'e • • niezrozumiale. czasie tym moze takze dojść do przewrot61.V 
gramie muzyka J. S. Bacha. ni~ awn~ ~ara ta a na. os a. m zycie. , . . . . życiowych. Wieczorem panuje sytuacja niejas-

W przerwie: Dziennik wieczorny oraz Nieszczęscie zaczęło się dopiero przed W czora1 w nocy nastąpiła aiton1a. W1 na, oczekuje nas. niepowodzenie w stosunku do 
„Jak pracujemy w Polsce". kobiet. 

22.30-2Z.40: Recytacje poezyj. 000000000<'lł ()()O<J0\:)000,.:>0000000000 Dziecko dziś urodzone - ambitne, samodziel 
22.40-23.00: Ko.ncert re~lamowy. LEKARZ • DENTYSTA • - ne, upa1te, uczciwe, osiągnie powodzenie w 

::::~~~~~~:.;:~:~'""' "· F. ~~.~gig~ ~KA ' 'ni ~~~!t ~~x~mne -!r;.~1!:. '.:;r~"J~,~~~.~ I .::i:~~:kY:~~~· ~~: 
BEROMUENSTER. Wesoła muzyka daw- Gdańska 37 LILI HIRSZMAN Dgżurig apfek 

nych czasów, tel. 232-55 Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
PRAGA. Koncert chóru. przeprowadziła się na ul. J. Koprowskiep-o (Nowomiejska 15), S. Traw· 
OSLO. „MBdame Butterfly" - opera I1ucci- Cld 4- 7 w le-cznicv 

29
A -- Andrzeja N2 27, front -: kowskiej (Brzezińska 56), M, Rozenbluma (ul. 

u:ei:o. Piotrkowska ~ śródmiejska 2'1), M. Bartoszewskiego (Piotr-
LENHlf-.RAD. „śpiewacy norymberscy" m Tel. 14-3-21 m kowska 95), H Skwarczyńskiego (Kątna 54), 

<Y", Wagne: a. ~Jt·>000000000000<."Nl0c::>C'i0G>00000800\V\.·: L. Czyńskiego {Rokicińska 53). , 

lll!i:::!~_,7'ft.l'15f:llf&liiia'Jm~21f::.llll8„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ll!. 

KSieżycowa kochanka 
Sensacyjna powieść współczesna 

88 Napisał specjalnie dla„Expressu" Mieczysław Sylwester 

Równocześnie z głośnym hukiem roz- Czytając list ten, detektyw łienlfYlk 
legł się rozpaczliwy, podobny do sko· Petroń, uśmiechnął się bardzo szyder­
wytu psa, jęk grabarza - a z roztrza- czo„. 
skanej celną kulą detektywa ręki jego EPILOG. 
wyleciał browning i padt na piasek. W zacisznej salce w wm1arni pod 

Teraz Juz wijącego się z bólu i ,.Złotem gronem'' siedzieli dwaj przy­
z wściekłości garbusa, Petroń obez- jaciele: Henryk Petroń i komisarz 
władnił z łatwością. Związawszy potem Wattson. 
leżącego w dalszym ciągu nie.przytom- - No, jak tam, kto z nas obu jest 
nie Czelińskiego, załadował całą trójkę triumfatorem? - spytał, podnosząc kie­
do obszernego auta, poczem z całym lich, napełniony winem detektYW. 
tym cennym łupem skierował się w stro- _ Właściwie wieńcem laurowym 
rię miasta. moglibyśmy podzielić się obaj - rzekł 

Na wszelki wypadek, mijając poste- wymijająco komisarz. - Tyś bowiem 
runek w Dreźnicach, wziął ze sobą jed- przyaresztował Czelińskiego i obu Ow­
n~go policjanta, ponieważ, prowadząc sów, ja natomiast wyswobodziłem więź­
<..sobiście wóz, nie mógłby przeszko- niów groźnej bandy z niewoli„. 
dzić, gdy1by któryś ze zbrodniarzy, roz- _ Mój drogi - skrzywił się na to 
biwszy okno, chciał wy'Skoczyć z pę- Petroń - 0 ile mi wiadomo, byłby to 
dzącego wozu. bez ciebie uczynił hrcrbia Waldemar 

Byto już rano, kiedy łienryk Petroń Osten-Topolski, który tylko w tym ce­
i jego jeńcy znaleźli się pirzed więzie- lu zjawił się pod Czorsztynem.„ Ale co 
niem śledczem. Tu ranny Piotr Owiec tam będziemy się spierać między sobą: 
został należycie opatrzony, obaj zaś to- niech będzie jak powiedziałeś: podziel­
warzysze jego osadzeni w celi. my się nawzajem wieńcem zasługi - i 

PrzY'Pilnowawszy tego wszystkiego trąćmy się raz jeszcze kielichem tego 
osobiście, udał się znakomity detektyw nie~gorszego wina. 
do kancelarji Wattsona. Ale komisairza - Ten hr<ł!bia Waldemar Osten-To­
nie zastał. Natomiast wręczono mu list polski to jednalk dzielny i odważny 
od niego. · Brzmiał on bardzo lakonicz- chłop„. Zawsze miałem o nim ja:knaj-
nie: lepsze wYObrażenie - zauważył komi· 

Kochany Stary Druhu! I sarz. · 
Podczas, gdy Ty latasz za wia·· . . Petroń chcfał mu coś na to odpowie­

trem, ja wpadłem wreszcie na ślad dz1eć, ale machnął tylko !l'ęką. 
prawdziwego mistrza bractwa sata- - To samo twierdziłeś również i o 
nistów. Wyjeżdlżam właśnie. ażeby \\Tarninie„. Zawsze podziwiałem cię ja­
go unieszkodliwić! Skoro powrócę ko bystrego psychologa - rzekł wre­
wieczorem, powitasz mnie jako szcie z tak doskonale uk·rytą ironją Pe­
triumfatora. Choć raz przekonam! troń, że Wattson nie wY'CZUł nawet jej 
Cię, że mimo wszystkiego, więcej 1 ostrza. 
wart jestem od Ciebie W tej samej chwili zbliżył sie do obu 

lfiWÓi W attson. panów jeden z najh<ł!rdlziei wziętych 

dziennikarzy. Przysiadłszy się do piją- mówiła Heniriettę do zrobienia użytku 
c:ych, pogratulował im sukcesu, poczem ze skarbu. 
i:,oprosił o dodatkowe wYjaśnienie tej Na tę propozycję Henrietta nie chcia-
bardzo zawikłanej sprawY. la zgodzić się żadną miar. Wówczas 

Ponieważ · nic nie stało na p1rzeszko- Czeliński podsunął Magdzie myśl, że 
dzie, komisarz Wattson udzielił mu bar- możnaby silą zmusić Henriettę do zdora­
dzo szczegółowego wjaśnienia. dzenia tajemnicy. Ale Magda, aczkol-

Brzemyslowiec Czeliński. sprytny wiek szczerze kochała Czelińskiego, nie 
aferzysta i zamaskowany przestępca, chciała się żadną miarą zgodzić. Między 
dowiedział się swego czasu od służące- narzeczonymi przyszło nawet na tern 
go inżyniera Glińca, niejakiego Jana tle do ostrej kłótni. Czeliński groził, że 
Owsa, iż w okolicy Jesionek Wielkich zer~ie z Magdą, jeśli ta nie okaże mu 
znajduje się zasypany stary szyb, któ- sweJ pomocy. . 
rego jedno wyjście znajduje się po stro- Magda była między młotem a ko­
nie Polski, a drugie po niemieckiej. Za 

1 
wadłem. Czeliński przedstawił jej ten 

wszelką cenę postanowił więc zdobyć :ały plan bardzo niewinnie. Mówił, że 
od inżyniera Glińca jego ta.iemnicę, aże- poprostu nastraszy się tylko Henriettę, 
by zczasem, w porozumieniu z między- przyciśnięta do muru, zdradzi swoją ta­
narodowymi przemytnikami. stworzyć jemnicę, a wówczas skarb. zamiast do­
wielki podziemny tunel szmuglerski. . stać się do lrąk jakiegoś tam gnijącego 

W związku z tern przyszło do zacię· w k1~Yminal,e .w~rnina, stanie .się wł~s­
tej walki 0 posiadanie szybu „Ana- nośc~ą Dre~m~k1ch. Ostatecz~1e - Jak 
stazja", przecinającego w jednem miej- m~wił p~rhdme prze~ysło:'-'1.ec.--: bę­
scu starą sztolnię. w związku i tern dy- dz1e mozna dać Warnmow1 1ak1es od­
rektor Czeliński zorganizowat również czep~e. 
bractwo satanistów, odprawiające swo- . Kiedy. ~ewnego razu ~~gda .brała 
je obrzędy na sta•rych cmentarzach. Jako „Ks1ęzycowa kochanka udział w 
Wiemy, że to ostatnie miało na celu nocnych o~rzędach w grobow~u z cza1r­
wcią.gnięcie w sieci bandy pół obłąka- nego . giramtu.. dos~rzegla, .ze zmarła 
nego inżyniera Glińca. Stel_I~ qoor Jest n!esłycham~ po<lobn~ 

. . „ . . do JeJ siostry ttennetty. Wowczas tez Y" m1ędtzy7zas1e zawarł Czelmsk1 zrodził się makabryiczny plan usunięcia 
z~a1omość z mę.~ną pan~ą ~~dą Dreź-1 na jakiś czas ttenirietty i upozorowanie 
mcką. Trochę mesamow1ty 1 me szaibl?- jej śmierci. . 
nowy. ~ę.żczyzna ~mb1ł na .M~gdz1e Widzieliśmy · jak bardzo okazała się 
Dr~źmck1eJ wstrząsaJąc: wr~zeme. - wtedy pożyteczną odcięta głowa Stelli 
Dziewczyna zokochała się w mm na za- de Coor 
bój i - skoro tego zażada.ł - nie za- Henrletta umieszczona została w 
wahała się. nawet brać udział w obrzę: podziemnym pokoju w domku inżyniera 
dach satam~t~w Jak.o dam.a .w srebrneJ Glińca. Nawóżno jednak usiłowano wy­
masce, „czyh macze1 „Ks1ęzycowa ko- dobyić z niej tajemnicę: - bohaterska 
chanka · dziewczyna milczata uparcie. 

~ew~e~o r.azu. wpadły w ręce Magdy A tymczasem Magda spostrzegła, że 
pam1~tmk1 JeJ oJ_ca, pirzeznaczo1:1e ~la niebacznie uwikłała się w straszliwą ka­
łien:1etty. Z zapisków tytch d?w1:dz1a- b:Jłę. Na1rzeczony cale sprawę przedsta­
!a s!ę 'Pl~na ~runet~a o .tern._ ze s10stra wił jej w zupełnie innem świetle. powta­
JeJ. J~st w pos1~danm ta1emmcy, tyczą· rzają~. że chodzi tylko o nastraszenie 
ceJ s1~ zako~ama dła1:1entowego sk~rbu ttenrietty. Zapóźno zrozumiała Magda. 
Wamma. N1e~strozme. v.ygadała się z że !Przyłożyła rękę do bardzo brudnej 
tern przed sw01m przy1acielem. sprawy. z biegiem czasu dowiadywała 

Czeliński, który szukał tylko spo- się coraz dokładniej o innych spraw­
sobności, ażeby w jakikolwiek sposób kach Czelińskiego, który jednak szan­
pod·reperować swoje chwiejne interesy, tażem trzymał ją mocno w garści. 
począł wpły;wać na Magdę, ażeby, na- O'.lokończenie jutro). 



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCJ. - Dziwi cię to? ... Przepraszam ... Nie - Nie przyglądałam mu się ... Zresztą! gorza. Oczy jego błyszczały niesamo-
Hanka fronczakówna, młoda, niezwykle uro- · d · • d · · ' d k I · · dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym wie Zlatam... on zawsze sie z.1 oa:wrocony a. o na, w1c1e. 

lokalu „Albatros", gdzie występuje tajemnicza Chciała wyjść, lecz Batożek zatrzy- więce nie ma.glam mu się przyjrzeć„.

1 
W kieszeni mam na'bity rewolwer„.­

para tancerzy w maskach - „Grzegorz 1 Ju- mat ją. Ale widzę, że ta. cię zdenerwowało.„ rzokł ściszonym glosem. - Nie chciał­
lita". On jest synem kamerdynera, ona - hra- - Zostań!... Ukrywasz coś przede Proszę cię, nie rób z tego użytku, do-, bym z niego robić użytku... Panuje 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się mną ... Gadaj!.„ Gdzie ją widujesz?„. prawdy.„ To pewnie niewinny flircik, o jeszcze nad sobą, by nie zirobić jakiegoś 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie W cukierni przy. rogu WtrnólneJ· i którym nie warto mówić.„ Gdybym wie- głupstwa„. Uprzedzam, że najmniejsza ~wraca na nią uwagi. "I-' 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada Wroniej„. Codziennie w południe siedzi działa, że nie wiesz o tern, nie wspomi- reakcja z pańskiej strony, moż em.nie 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna tam w towarzystwie jakiegoś młodzień- nala~ym wcale... ostatecznie wyprowadzić z równowagi... 
we fraku podbiegi do nieruchomo leżącej tan- ca.„ 1 - Dobrze, idź już! - wrzasnąt. Argu_ment ten poskut~ował .. Grze-
;erki, przyłożył ucho do obnażonej piersi l o- _ Co to za młodzieniec?_ pytał da- 1 _ Uspokój się ... A więc do soboty!.„ gorz usiadł. Na twarzy Jego me znać rnajmil, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- · · b ł d · S · t 1iu widniał krwawy znak w kształcie trójk<ita. lej Batożek ochrypłym głosem. Pa!... JUZ Yo z eneirwowama. poJrza na 
~rzybyly lekarz sądowy stwierdzi!, że tancerka R d .-s; I i•~ zegare~{, jak człowiek. któremu się bar-
iyla jeszcze w chwili. gdy badał Ją jegomość oz z • .t • dzo spieszy. 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 'ff 

1 
• . fi • (z . - Jestem, jak panu pewnie wiado-

:ajemniczy „lekarz" znikł bez śladu. ma '°1 lfl '°1 &•u l'°rl/Pnl~••• mo,_ m, ę.że,m tej pani!... Żąd.am od P,a.na Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, ...., ' 'li „ ...,, „ ..., '-" ... ~ ł B t e:k Jirzawszy ją bez maski, stwierdzi! ku swemu wyJasmen.„ - zaczą a oz , powsc1ą-
w·ielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- Dla łianki nastąpiło nowe życie. Za- I coś znamiennego w zachowaniu się pani gliwym tonem. 
mowska, iego partnerka, lecz nieznana kobieta. pominala o tern, że jest więźniem sza~ I męża? - No, cóż?... Nie rozumiem co tu 
)alsze badania lekarskie wykazały, że niezna- leflca, że za okratowanem oknem c.iąg-1 „Znowu o nim mowa" ... - pomyślała trzeba w_vj~śn!ać ... Pański d?m nie jest 
~~~o~~~~~ka została w podstępny sposób za- nie się smutne, szare podwórze. Zyla I z żalem Hanka. chylba w1ęz1emem ... Znamy się z .. Alba-

Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo tylko jedną myślą: - o dwunastej zno- - Nic szczególnego nie zauważy- I trasu" ... Przypadkowe spotkanie ... 
N tej sprawie, staje wobec nlerozwi;izalnej za- wu wykradnie się z tego piekła, znowu tam. I - Przy:padkowe? ... Aha ..• - Batożek 
:adki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. usiądzie w cichej cukierence obok Grze-1 - Czy nikt go nie odwiedzał? ... , spojrzał na Hankę. - I pan sądzi, że 
iest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- gorza i potoczy sie szeptana cicho roz- Żodna kobieta?„. I to wyjaśnienie mi wystairczy... Nie!... 
stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow- mowa... - Nie wiem nic o tern... i Albo pan powie całą p1rawdę, albo ... ;kiego. który zginął w Rosji wraz z żoną. Pie-
ii:idze, złożone w banku ;!.!lila ma otrzymać Zastanawiała się nad jedną rzeczą: - Czy zna pani moją partne,rkę, z j - Zabije mnie pan, znam tę pio-
N myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu· - dlaczego Grzegorz wypytuje tak którą tańczę w „Albatrosie?" I senkę... , 
lziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- szczegófowo 0 Batożka? ... Początkowo - Znam... - Panie, ja nie żartuję! 
mowski przed śmiercią wręczył testament ojcu sądzHa, że chodzi o nią, że Grzegorz - Czy ona nie przychodziła do was 11 - Nie wątpię. że traktuje pan t Jrzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
; ię już takiemi sprawami zajmować ze wzgli;du chce ją wyrwać z rąk tego oprawcy, ale ostatnio?„. rzecz poważnie ... Ale ja naprawdę nie 
ia swói wiek, przeto sprawę tę ujął w swe wkrótce przekonała się, że chodzi o coś - Niewidzaiłam jej... mam ani chwili czasu ... Jeżeli pan uwa-
·ęce miody Grzegorz. innego. Już następnego dnia zauważyła, j Grzegorz zamyślił się. Po chwili za- ża siebie za poszkodowane,go na hono-

Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- że ona osobiście przestała go zupełnie 

1 

iiytał szeptem: rze. może mi pan przysłać swych se-
itę Krasnowską, która w stanie nawpólprzy- O któ · · · · 1 d ' ż omnym leżata za miastem. Julita potwierdziła, interesować i Grzegorz całą uwagę sku- - reJ mąz pam wraca w1eczo- mn antow... egnam pana... . . 
le jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz piat na osobie Batożka. Kiedy wycho- rem do domu?.. . Grzegorz ws.tal, chcąc spokoJnie 
ednocześnie oskarżyła Grzegorza o to, że on chod1zi ? ... Kto go odwiedza? ... Z kim u- - O ósmej.. odejść, lecz us{yszał za sobą kirzyik 
ą właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć trzymuje kontakt?... I potem nie wychodzi? Hanki: 
ej majątek. Grzegorz jest zdumiony temi ze- Hanka nie wiele o tern wszystkiem - Jak czasem ... Czasem wychodzi- - Niech pan nie strzela! maniami i twierdzi, że to l<łamstwo. Na~tęp- . . . . . Od ó ·r · B t · n, • ł 
1ego dnia Julita cofnę~a zeznania, kompromitu- w1edzmła1 ale w mmrę posmdanych wia- wy... wr CI się. a ozel\. wyic1ągną 
ąee Grzegorza, uumacząc się przywidzeniami domości, odpowiadała mu na te pytania. A ja~le .alma wychodzą na ulicę? dtnń z rewolwerem. Ale Grzegorza za-
nerwową chorr,bą. Nie chciała mówić 0 tem że Batożek - SYłJJ.ahrr; , gabinetu i ja- stanowiło w tej chwili co innego ... ttan-
w ~radze po_wrot:iei do domu Grzegorz nat- zamknął ją w oddzielny-n{ pokoju jak dalni... ka zwracała się do swego mi=;ża „niech 

: nąl się na taiernmczego „lekarza", którego d k" . tk i t . 1 'd _ Aha Widzi pani chodziłoby nam pan". :hce oddać w ręce policji, lecz dowiaduie si« ~ _ie zw1er~ą o s osuie . w~g ę em ··· • 
id nadkomisarza Lisic kiego, iż rzekomym zbrod- meJ regulamm gorszy od wwziennego. n to. .. " . . Zbliżył się do stolika. 
iarzem jest prokurator Piotr Czybirskt. Mimo tych niepocieszających spostrze- - „Nam ? ... Któz to Jest? - s·chowaj pan tę pukavlkę'... Za 

W. domu Grzegorz z~staie. li_st, w który~ żeń czuła się szczęśliwą. - No, mnie i... tym, którzy inteire- morderstwo w afekcie dostaje si ę pięć 
nonu~ow~ auto:. nazywaiąc sie~J1e „Robertem • Nie spotykali się codzienne ale dwa . sują się sprawą zabójstwa tancerki w lat jak z bicza frzasł... A z.resztą gdy-maw1a się z mm na szóstą wieczór w ·1arze , . . ' I 1 k 1 S d · · b · h.ł · d łb żaby ". razy na tydzien conajmmeJ. 1 naszym o a u... ą zę, ze pamą ta V mme pan za I , me arowa Y panu 

Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- Dziś był właśnie dzień spotkania. I sr.rawa również powinna obchodzić... tego kto inny ... 
1~na na ~anci~gu kobieta „ nazywa się ~ar~a Od samego rana Hanka niecierpliwiła się - Owszem.. Policja prowadzi urzę- - Kto?!. .. 
Vild . a taiemmczy „lekarz_ • znany ~ świe~i~ ogromnie. Kilkakrotnie wypytywała Jó- G1)WO dochodzenie, a my ... prywatnie... - Moi kamraci z „Krwawego Trój-
rzest<,: pców pod przydomkiem „Goryl , był 1e1 . B t . k C . . dt? C Ot6 · h d ·t b d t · · ką ta!" ... och ankiem. Robert nie chce wymienić swego z1ę o a oz a. zy JUZ wysze . ... zy z c. o Z! o Y .nam .o prze os ame się B d i.. ł P ł . 
azwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pom\Jc droga wolna? ... Czy wszystko gotowe? ... do galbmetu pam męza„. Czy mogłaby atożek z ęiuia · rzyjrza się uwaz-
, ~o:a wie wykrycia zbrodniarzy. o jedenastej Józia przyniosła rados- nam pani ułatwić tę sprawę?... nie Grzegorzowi... Poznawał go. prze-

W1eczorem Hanka wpada do garderoby Grze . , , . w . k" ób? T . T ' cie to tancerz z ,.Albatrosu"... Cóż on ma, prosząc go o pomoc, gdyż policja chce ją ną w1esc. . . - Ja I spos . ... o mel'\IOZ iwe. wie o „K1rwawym Trójka.cie"? ... 
:lstawić spowrotem do mieszkania ciotki Marty - Pan JUZ wyszedł! - To jest nawet bardzo łatwe... - Kim pan jest? - zapytał zmie-
ronczakowej, bardzo złej kobiety, ~ .której się Hanka podskoczyla z radości. Dzień Skomuniikuję panią z moim przyjacie- ni·onym o-losem. 
ychowywała. Grzegorz przyrzeka 1e1 swą ;>o- był p" k 1 I <'- • • I R be t O t ł t · t'> -oc, lecz Julita uniemożliwiła mu wykonanie 1 Ię ny, sioneczny · . .::imegu am zna- en:-, panem 0 r ~m. n ° za a 'Y1·„ - Zapytaj pan o to Goryla! - od-
go orzyrzeczenia. ku. W górze błyszczał mepokalany lazur Po1utrze on tu będzie czekał na parną ... parł Grzegorz i wyszedł z cukierni. 

Po.licja oddała Hankę w ręce ciotki Marty, nieba. Pierwsze wiosenne tchnienie zbu- Ja będę pewnie zajęty czemś innem... Batożek zastanowił się. 
óra ch~e ją si~~ wydać ~amąż za podejrzanego dziło miasto z zimowego letargu. - Więc się nie zobacvnn-ty,? - za- M . t t . . f K ~yrodmalca, Filipa Batozka. . , . . J.., • - oze O aJemmczy sze „ rwa-
Ale Hanka nie chce w żaden sposób zostać ,Pod .wpływem p1erWSZ_YC~ usm1e- pytała Ha~'k<;t smi:tme. . . . \'.'ego Trójkąta"? ... z nim tta,pravJdQ nie 

~o żoną i zamierza otruć się karbolem. - chow w10sny, w sercu Hanki ozyły daw- - On JUZ pam powie !kiedy nastąpi . należałoby zaczynać... Czyżby więc 
osl~ tniej chwili .udaremnił te. zamiary stryj, ne pragnienia i tęsknoty... nasze spotkanie... Narazie muszę panią I Orzegorz Lubow. tancerz z „Alba tro-

1drze1 Fronczak, J';dyny człowiek ~ ty!ll do- Nie mogła się już doczekać dwuna- pożegnać ... Jestem bardzo zajęty... ~u·· był szefem tajnej organizacji? 
• ~.' ż~tóllani~ł ~~~h:1:'ię ~f:s7dzęHi:'~e:1Gr~~'.: stej godziny. . Pocałował ją szybko w rękę, zapła- ,, 'Batożek przestraszył ~ię tej ~;·; śli. 

r~~· udał się do niego, lecz Julita znowu wy- . --;--- i;>rędzej!. - nagliła J~zię. - Przy- c!ł k.elnernwi za dwie herbaty i odwró- W tajemniczej organizacji odigrywat 1ro-
r~ltła sprytny fortel. . d mes m1 ten wiosenny kostJum! cit się... lę małego pionka skupyWał tylko od Oto wysłała Grzegorza o oznaczone) go zi- B t · k · · k "ł · · t "ó p Ch "l -<t, p ;1... ·a · l k ' 
! na miasto, a podstawiła przekupionego mło- a OZ~ . me S ~P.1 JeJ ~ rOJ V:· rzy- . - W! eC:!i.l\.ę... an iuę. Zie .as aw czasu do czasu poważniejsze łupy, po-
eńca, który odegrał rolę Grzegorza, zacho- : gotował JUZ dla meJ kostJum w10senny, się zatrzymać ... - rozległ się tuz przy si<ldał krwawy znak na ramieniu i nu­
i.:i.c s~ę brutal.nie. wobe~ Fronczaka i oświad- 1' al~ wszystk? ukr_Ywał w szafie, do kt?- nim spokojny, lecz stanowczy głos. mer 10, ale tajemnice ,.Krwawego Trój-
11~~. ze Ha~1 ~ 1~d1'. me pokocha. 1 reJ Hanka me miała dostępu. Ale Józia Hanka spojrzała i !luzy;knęła z wiei- 'kata" były mu obce. Nie było więc mneJ rady: - Hanka została b ł t <l • p · • l · · · · · · · i ~ Batożka.„ I Y ": spry ną z1ewczyną. . rzymos a kiego p.rzerazenia. Wiedział coś-nie-coś o prakty:kach 
Od tej chwili rozpo_częło się dla .ni';i nowe, sweJ pa?1 wszystko, czego. ząd~ta. Pirz~d i.eh stolikie!ll wyirósł nagle .iak tej potężnej mafji, która wiodła pfYm 
:mo ud_ręczeń. Batozek był człow1ek1em ho· I W k1lk1a mmut po dwunasteJ Hanka, spod z1em1 - Batozek. Stał spokoJnY, w świecie podziemnym ale nie znał jej ym mieszkał w luksusowych apal'tamentach I · t · "k · k I · h "l ..Jl, 1.· ' dl~ niei przeznaczył nędzny pokoik z zakra~ mespos. rzezana przez m. ogo, p1ę n e r.1eri:c omy, m1 czący z r,..ui.oma w 11\.le- szefa. ani gtównych prowodyrów oprócz 
1anem oknem, aby nie uciekła od niego. Była wystroJona, wyszła na uhcę. szemach. Goryla ... Więc może naprawdę L11 bow 
~ c: jego więźniem.. . . . . Grzegorza jeszcze nie było. Usiadła - Kim pan jest? ... - zaip.ytał zdu- jest szefem „Krwawego Trójkąta" ? ... 
Bc>tożek starał się dawme1 o wz~lędy Julity, w kącie za oknem gdzie zawsze prze- miony Grzegorz sądząc że to jalkaś T 'l d • · · d ra wzlfaridziła nim wówczas. Wieczorem Ba- . d l. ' . T,„,, ' • a mys wy awata mu się me 0-

ek i Hanka wyibrali się do ,,Albaitrosu", Ba- s1a ywa 1• . Offiy'11l\.a. . . . rzeczna, ale zastanawianie się nad nią 
~k ujrzał tam dawną swą przyjaciółkę _ Ju- Grz~gorz przyszedł P?. kwadrans_te. . .- ~aZYW~m S!ę Bat~zelk .. : - o~arl zabrało mu trochę czasu, akurat tyle, ile 
. Hanka - Grzegorza. Zauwazyła, ie był bardz1eJ roztargmo- f1hp, me wyc1ą1gaJąc ręki z k1eszem. Grzegorz potrzebował na ulotnienie się 
Od owego dni11; Han:ka &potvkała . się z ny, niż zwykle. Grzegorz nie wiedział w pierwszej z cukierni. 

:eit.orzem w. małe1 .cukierence, Batożek zaś - Przepraszam że się spóźniłem ... chwili co ·odpowiedzieć SpoJ"1rzał na bla- Gd B t · k t • · t · -uhlą w sweJ garsonierze. . . ' . . · . .1 V a oze O rząsnąt Się Z eJ my 
Pewnego dnia Julifa, żegnając Batof«<a, od- - rzekł, 7ałuJąc Ją w rękę. - Bylem dą twarz Han~1 I tern większe ogarnęło śli, już go nie było. Wziął Hankę za rę-

i pozdrowienia dla Han:ki. bardzo zaJęty:·· I mam m~ło czasu... go zaJdopotame. 'kę, jak ojciec, chcący skarcić dziecko, 
- Znasz ją?.„ - zdziwił się Batożek. Teraz dopiero zauwazyła, że Hanka -- Ba.rdzo pana przepraszam, ale i wvszedł z nią na ulicę Przez całą dro-
- Wid1;1ie'1-V: łsibę ipra.w.ie co~?ziennie,-i_więłc jest w nowym kostiumie. Uśmiechnął.się jestem zmuszony jeszcze zatrzymać rr. ę ·powrotną Hanka dygotała ze stra-·zego me mia a ym 1e1 znac - o„par a · kl k"l"· · t p · h '"" " ;ta. I rze : . p~na na I !\.a mmu .... roszę, mec pan chu. Co on ze mną teraz zrobi? _ my-
- Jak to widujecie się?„. Chciałaś powie- - Doskonale pam wygląda... siada.„ - rzekł Batozek ślała. Może i zabić ... 
~ć „widywałyśmy się".„ Ona pracowała w Hanka spuścifa głowę. - I ja pana bardzo przepraszam, 
batrN_ie".„ . . . 1 ś . 1 t _ - No, ale przystąpmy d'o rzeczy... ale nie mam teraz czasu ... 
:-: ie . mówię o 1e1 . przesz o Cl, ecz o . e Musimy dziś omówić bardzo ważną - Niech p·an siada! 
ueisz~~i~~ tera,_ "'91J'l ~!!!19!1J Ili ·~' ~ ... . C7JYJ : q!P-~n'laJ ~ 8atpż$ ·zenkn~ naiHanke i na Orze-

(Dals.zy ciąg jutro) 
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Bestialski samosąd wieśniaków nad szewcem1 

Pobili do krwi znłenawid.zonego przybysza i z pęt~ą na szył włó­
czyli go po biocie.- Krwawa ~egzekucja" w areszcie gminnym 

Lwów. 28 lutego. przechodził przez wieś. Parobcy zaczę-, W nocy wkradło się tam dwuch pa-
Przed sądem apelacyjnym we Lwo- li, jak zwykle, kpić sobie z nieS!."o. Roz- robków, którzy DOBILI GO NA 

wie stanęło 6 mieszkańców Wołswin, goryczy to to. tak bardzo szewca, że 1 śMIE~ć. 
pod Sokalem, pod zarzutem doouszcze- wydobył z buta nóż i zatopił 20 w pier„ Dochodzenie wykazało. że winę za 
nia się bestialskiego linczu nad niejakim siach jednego z napastników. bestialski czyn ponoszą. Piotr Huk, Ote-
Wasylem Jac~szynem, k'tó:v niedawno Tłum świadków zajścia rzucił się na ksa Kruk, Semen Łobaj, Fedko Sztybel, 
przybył ~o teJ miejscowości. celem wy- Jacyszyna i pobdl go do krwi. poczem Wasyl Huk i Łukasz Szczvbel. Stanęli 
ko_nywama tam swego zawodu szew- przywiązali mu sznur do szyi 1 ciągni::li oni przed sądem okręgowym we Lwo-
skiego. bł 1 ź d d 1· wie, który skazał Huków i Szczvbla po 

Na tle błahych niesnasek miejscowilpo oc e a 0 nrze u gm nn~o. 2 tata wiezienia, Sztybla zaś Łabaja i 
wieśniacy znienawidzili szewca i przy Wójt dowiedziawszy się o krwawym Kruka po półtora rok.u. 
każdej okazji dokuczali mu. jego czynie, zatrzymał nieprzytomnego Skazani zlożyH apelację. 

Przed kilku miesiący Jacyszyn w areszcle. 

Skarb pod poduszką chorego żebraka 
Sensacyjne odkrycie personelu szpitalu w Grodnie. - Tajemnica 

„nędzarza", który żerował na litości bliźnich 
Grodno, 28 lutego. 

Przed kilkoma dniami przybył do 
Grodna stary wędrowny żebrak, który 
tułał się po bóźnicach, gdzie nocował, 

. utrzymując się z jałmużny. 
Nagle starzec zachorował. Zawezwa 

ny lekarz zarządził odwiezienie chore· 
go do szpitala. . 

Gdy kierownik szpitala, zgodnie z 
przepis~i, zażądał od starca uiszczenia 
pewnej opłaty zgóry, żebrak katego­
rycznie oświadczył, że nie posiada ani 
l!rosza. " 

Dopiero gdy litościwi ludzie wnieśli 
do kasy szpitala kilkadziesiąt złotych, 
starca przyjęto. . 

Wieczorem personel i chony zauwa­
żyli, iż starzec schował pod podus~kę ja­
kąś paczkę, której strzegł jak źrenicy 
oka. 

Wydało się to podejrzane, wobec cze 
!!o kierownictwo szpitala zmusiło żebra· 

~- „ 
Tramwajowe 
bilety miesi,czne 
po zł, 22.50 sprzedaje 

Orbis" " . (Piotrkowska 18) 
Tel. 249-33 

~d 9 cann do 9 w '" pn;;;„ 

ka do otworzenia paczki. 
· Okazało się, że paczka zawierała 

istny skarb: 
Znajdowało się tam ok. 12,000 zł. w 

walucie polskiej i amerykańskiej, ksią­
zeczki oszczędnościowe banków, wek­
sle, nawet zapis hipoteczny na pewną 
nieruchomość w Brześciu n/B. ogólnej 
wartości 48.000 zł. 

Pieniądze te starzec .uciułał dzięki 
znacznym zapdmogom, nadsyłanym 
przez dzieci jego z Ameryki. 

Gdy wieść o skarbie żebraka roze­
szła się po mieście, zjawił się do szpila· 
la pewien mieszkaniec Grodna, który 
oświadczył, iż jest je~o siostrzeńcem, l 
wyraził gotowość zabrania ao do siebie. 

Niezwykła historia wywołała w m.ie· 
ście zrozumiałą sensację. 
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Cera ·" o"~ rascyuuJąceJ pieknD'ścł.l 
MatowY. aksamtLny wYitlad. któfYi 
pozostaje przez cały dzień. Natu-; 
ralne oielrno. które n.Je boi sie wia-, 
tru deszcru lub pocenia sie podczaś 
ta6°ca. Wszystko to moi.na osią.gnać 
"1\-ylącui.ie zaoomoca _ z.nakom1tego' 
parygkiero Pudru TOika.łon. • 1;~1, 
~· Sekret poleia na patentowanym 
111osobie fabrykacji i>ud.ru Toka'l()ll•' 
~:Planka Kremowa" cudownv. noWJi 
s.klatfobk. Jest -zmiieszana z na!ci~­
szy~ ~ l)UQ retn," !'rzeslewany m 1>~ 
IJiofróJne. jedwab'ne sita. Dlatego tet 
Ęijder i•Toka~on ' n1e · moi.le WYsunać 
naturafovcb skladnitków tłuszczo-

\ skóry, czyn,tąc ła sz-0-rstk( l l)a,1 Jaik to bywa, przy stoso~~ 
· a zY'Ytłych · oudrów do twarnt; 

l!'Setfret ; ten ~sH 1111aiw. , mU!onooi 
r91~\.aimie .stosuJącym ' Puiier To.ka„ 
iłOln .:~ ~ wszys!llcldJ'" kira'.lacb' śwfat~ 
jfyl'lio 'if1111C kol-0!111lna wod,ukcJ a p(j.; 
«.W4l~ faibryłianfum · WYnbiać PU-det. 
o · naJwyłszeJ Jak<>śoi Dl"ZY tak nisJ 
~I ccc!e. O , łle ~nio b'cfzie Panł 
~actiwycnna wynnclem. ni-enladzo 
!ZO!ltana P...ani zwir6oone w caloścL 

Kino-teatr Dz1's' 1· dnt" następnych! Poraz pierwszy w Lodzi ostatni film z oryginalneml, da Kino-teatr 
wno niewidzianemi ulubieńcami P. T. Publiczności p. t. 

. ET RO ~~n! L!m~~!~ ~~~~m~P~~~~~!;~t AD R I A 
Przejazd 2 Passepa rtout i bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne. . Główna 1 

Sienkiewicza 40, tel. 141·22 

3 gwiazdy Herman Thimig, Liana Hald· I Hans Moser 
zachwycać będą swym niefrasobliwym humorem w komedji 

MUSZĘ BYć ·MŁODY! 
Dziś i dni · nastepnych I 

(Die Fahrt in die Jugend) 
Mówiony i śpiewany po niemiecku. 

K ino-teatr a Dziś dni następnych! . "ajwiększy film sowie~kl _wytw. „Sowklno•; Moskwa 

CAR SZALENIEC „M I RAZ" 
11 Listopada 18 (Konstantynowska) 
Sala dobrze ogrzana 

Kino di.wlękowe ! 

„CZARY" 
Pocz. o g. 4·e,j. 

PORUCZNIK HlZE 
Nadprogr.: Skrzydlata Parada. Wielka rewja wojskowa w obecności władz sowieckich w Moskwie oraz dodatek 

Paramountu. Ceny miejsc Ili m. 64, li m. 85, I m. 1.09, Balkon 75 gr. 

Pierwszy raz w Lodzi. Dziś PREMJERA BE.ll(ONKURENCY JNEOO PODWóJNEOO P'ROORAMU! 

Król dzl~icb prerii HA~R Y CAR.E Y I Najweselsza I naJdowclpnlefsza kome~ia muzyczna ret. W. Forda p. t 
w niezwykłym filmie sensacyjno-cowboyskim P• t. u • k d 'l b 
Szczyt uapl!! !es! sensa! !cJ~Ją~ak! V I W r!:~.~~~ var~omi!!rB~~ How!1 !N co~!.11 

wotKóTWYSKI-- Dr.!lED •• k" Dr. Blłl\UnM· ~llDRn.ME~D~.lt' e1·0< Rozmaite-, 
PRZEPROWADZIL SIE Nl ew I az s I o 6cll BUCHALTERJI podwójnej udziela ru 

na ul. CEQIELNIAl'łĄ 11 Spec). cbor. wenerycznych, skórnych li Wf . • tynowany nauczyciel nauk handlo-
Telefon Z38-02 . 1 seksualnych. Spec: c~or. skórnych . . i wenerycz~ych AKUSZER-GlłlEKOLOG wych. Jakóba 12 Szyf. 

Choroby weneryczce, moczopłciowe A d • 5 tel 159-40 1irzyi;_nuie 
0
od 8-1-eJ 1 od 4-8 w1ecz. . ZELIG Ocal, Stary Rynek 5 zgubił 

I skórne. Dl n rze1a ' I Ceg1elmana 4 tel 216-90 Pomorska 7 tel 127-84 portfel, zawierający świadectwo uro-
Przyjmudje lodl 18-ś l~ ti . oodd 4-99-l w 8

" Przyjm. od 8-11 ra'!o l od 5-9, I • Przyjmuje od 4-8' -eJ• dzenia i książeczkę Kasy Chorych m. 
z e e wie a • w niedziele I święta 9-l. . Łodzi. 

-----DR_M_im. . - · mOKTOR .....,,___ · 11111•••••••••••11 

I BBRPll\nw. tAGUNOwsK1 H.SZUfflACHBRz H. D~ktk6r k. 
• SPEC. CHORÓB WENERYCZNYCH, CHOROBY SKÓRNE I WFNERYCZNE • enry ows I na sezon widsenny 

specaJlista chorób wenerycznych, skór SEKSUALNYCH I SKóRNYCH. ) Piotrkowska 56 speclalista chorób poleca Salon Mód 
nych i seksualnych (Gabinet Roentgeno· ł światłoleczniczy wenerycznych skórnych i płciowych .,HEl,~m a•• 

ł;EQIELNIAN~ 15 Telef. 149-?7 Pio~r~owska 70 Tel. 181•83 Od 9-1, od t~~r~~~.2• Piołrko.,.',ska 86 tel. 143·63 9 Zawa::.:,,..9 
przyjm. od 8-11 1 od &--9 w. W me- Przy1mu1e: od 8:30 do 10·30 ran~, od w niedziele I święta od 10-1. przyi'mule od 8-11 i od 6-9 wiecz., We.1·scie p. bramę dziele i święta od 9-1 pp. 1.-eJ do 2.30 PJł· 1 od 6 do 8.30 w1ecz. 
____ ......,.....,.... ... ·.......,"""""_,_..,""""'""1_w.J niedz, i święta od 10 r. do. 1 pp. -::se= ==== 'Jl. nicdz. i i'\lQ.ęta od ~.laaG PoPoł..l••••mil•lill•lli•••I 

• 
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-~-=----·„ Rok rm~tnie powracamy do tego te ie.sprawl~dHwe tub tbyt UtJchopn~ PanHętajmy zawsze, przy każdej 
matu. Boc1 probie~ ten niestety ci~g!t! wyklttciertłe 1traeta muh tiEl.frtzlć je~o sposobność!, te sport, płtka nożna, Jest 
Jf~t akh.taltty. Nigdy nie Jest zawiele, drużynę na przykre ttttstę1:n1hva1 ~o w tylko ttłtstą rozrywką duchową, tere· 
gdy z brza~kiem nadchodzącej wiosuy1 korl~ekwencJI mu~i wywoła~ kwasy ł rłebt wewnętrznego wyżycia się, rado­
lltty~omtttatrty, aby w nadchodzącym arttagortiztrty klubów w atmmttku do is~· ś~łą tego tycia, a rtle sposobnością do 

Duże zaint raso·wanie 
ml~d%1narodowym turniejem 

bokserskim 
Po!natl., 1 marca. 

Międzyrtaro.dowv turniej boks~rsRi 
Sokoła poznańskiego zapowiada się b. 
interesująto 1 gdyż W~żysey zaproszeni za 
wodnicy z.apowiedzieH swój udział. Na­
razie brak jedynie odpowiedzi od czecha 
Hrabesza, którego klub ociąga się z wy· 
słaniem potwierdzająeej odpowiedzi z 
te~o powodu, że tydzień wcześ.niej wal· 
czy Hrubesz w barwach czeskich prze· 
ciwko Niemcom. 

Na turnieju poznańskim ma czecha. 
zastąpić jakiś czołowy pięściarz nie· 
miecki. 

Uónlti tt1iknęly, albo zmalały do zera, dziÓW i kh tJrgatthmcJI, J~1t iahHtt nad ptJHIZhUrtków osobistych czy wylado­
A.Wantury i ekscesy na boiskach plłkar- wyraz \\rskazatte1111 by tar6wM władza \Vltttła natnłtuych Instynktów. Przeci­
s~ic~. Duto ,zalety od wp~ywu kierow..!I piłkarskie jak i wia. tlż. \l sedżlowskl~1 po„ wttik tta boisku ~o tylk~ partne: gry, za 
n1ctwa klubow tla gawodmków. powaz- uczyły kogo ttaldy, by wtajemrlie unł- bawy sportoweJ. Sędzia to me wróg, 
ne zadanie czeka arbitrów. nie mały kały powodów du wykrtlćtcń i ttaduty- ale człowiek, który czuwa nad tern, by 
wpływ na tę sprawę ma prasa. Niepo- wania kotttpetentJI, ink jak lUfi~t pit„ ta grfi odbywała się w przepisanych ra 
ślednia. rolę odegrać muszą władze pił- mięh1ć będzie o ~rot~~ych mu konsek" nta~h, w spokoju i zgodzie z zasadami 
~nr~kie, ":N ~tczególnośei wydtlały gier w~ttcJach ttieWłtl~~IWe~o zachowauHt fair plaL Wszysćy \vygrać nie mogą. 
I tly~e:yl)liflY'. Od właśclwe~o i solidne ... się, tak te! l ~ętltla ttle .zaUtlttitll o oho.a l\łoś przegrać mttsł. A., kto chce WY· Mecz bokS1'rskl Polsk'!l-llotwa 
tt> zacłrnwattrn ~ię zawodnikow podczas wiEtzku panowattln tmtl hetwam11 sk11- grttć tttUsl umieć także przegrać. Jutro, c u 'L 
gry t~leży właściwie wszystko. Otil, pienia się i spokojnego rozstrzygama. on znowu wygra. Życie nie stoi w miej­
i~ll potlstawa tfik wobec wspófpart11e- ZaWod11ik rna przed sobą obtat skut- ~cu. ltltle rtaprtod, a my w ślad za ~ arszawa, l marca. 

rów Jak i sędżłegó, decydują o przebiegu ków dozywotttleł dyskwalifikacU i dó- nletrt. 
gry. O spokoju i PóWac1ze. O awantu- niesienia karttegoj zaś sedzia następ. . Bąd~my więc dżentelmenami na boi­
racłi i igot tertlu. Oni ótzedewstyst- stwa doehótłtel1 lrnmisH dyscYt)linarnel. sku. UtHka]itiy brutalności! Panujmy 
kiem są pt:tedmitJtertt i podmiotem spra Już to winno wystarczyć. Kara ma być nad nerwami! Wystrzegajmy sie odwe­
wy, Oni td 1mżwyczaj są ofiarami wła tylko mieczem Damoklesa, którv zawi- tów! Spełnimy wówczas nasz obowią­
sttej lekkomy·tności .i rtieooskrotni~nego sa nad główamł zainteres~wanvch. Ona zek. Zasł~żymy na miano prawdziwych! 

Zarząd PZB. zako111traktt:1Wał już śpot· 
kanie bokśerskie 2: Lotwą. Mecz ten ro­
zegrany ma być w Wilnie, dokąd skie· 
rowaha została oferta PZB. Kuszty spot· 
kania obliczorte zóstały na 2 tysiące zł. 

Tenisiści polscy t@n)j'.HH'amentu. Na mch wyładOWUJe się ma odstraszać, ro też Ieoiel dla wszyst ~oortowcow. 
i ekupia reakcja ich karygodnych czy„ kich1 by jej unlkt1ąć1 . M. Statter. w Pary!u i Wimbledohie 
t1Ó~własicza obec11le1 wobec znaczne- OOCJOC>c<lCtx;p· żk • 

1 
k. 

6 
·r.._ • ..:tr.7jOQ{>:f.I . 'Wzar~zakwaf11 ~~~:~ lfó ~aoshzet1ia przepisów przez walt1e ora I po a o I . Zarząd Polskieg? wiąz ,u awn-

tgttlttllldzenie PZPN, ich sytuacja nie m~owego postan.owił ob1tsła~. tegorocz~e 
jest do pozazdroszczenia. Czekaią ich w · 1 m1strzost~~ t~msowe ,Fn~.ncu w Paryzu 
razie przestępstwa surowe karv. Orncz I d d ł I J ł I M ł ( I oraz turme1 wimbledonski. . 
wyktuci0tty z boiska przez sedlte~o; na m C zynaro owym Utn e U en sowym W on e ar O VI turniejach tv~h ~~zma. udział: Ję-
i@st ttdl!ltęptde automatycznie zawłel!Z0• 1 Mt>ttłe Carlo, 1 n1arca. I w grz;; lJUu >.'OJrlCi PUll Ó\ / w \ \ 1 '(.! o drze1owska, n.oczy~skt 1 Hebda: . . 
dy, Zawodttlka1 który zachował sfe W trzecim dttlU trtiędzv1111rodowego jPt1har Buttlera Ttoczyński wystąpił we- Pozatem ma1ą po1echać rówmez W1t-
Wttd d4im przecJwttłka celowo dośfłwle turi1ieju tertisowego w "Mortte Carlo 

1 

Spó' z Hebdą. Przeciwnikami naszei pa- man i Tarłowski, przyczem pie,rwszy 
i, który go ~whtdomłe uszkodził na cie- Hebda natknął się vo11ownle na jech1q z ry byli Blanc i Cabot. Po ni cs ty chanie star~Clwałby w Parvtu, drugi w .W1mble­
I , mote włedllt piłkarska, obok doży„ najlepszych raklet gw111ta 11l~mc11 VOl1 •zaciętej walce pa1'a polska ulegla w 5 se- donie. 
wotnlel dy kwntlłlkacji sportowej, prze Cram11m ł przegrał po osfrej walce 4:6, tach 3:6, 4:6, 7:5, 6:3. 11·'ł. 
kllH~ dll <1rógę karrto • sądową. A wiec 2:6. Druga para polska Tarłowski i Witt- Francja chce gr t 
konsekwencje bardzo oatre i bezwzglę- Wittma.tt w tra d ł rUttdzie tozgry- man nieszczęśliwie napotkała faw ory-
d • „ wek wpadł 11a jed11cgo z iUt11e.pstych te- tów turnieju. czotow:i parę fran"ttską ~ nami W piłkę notną 

Każdy grAc~ wycho.dzący na boisko, nis!stów Francji Boussua ł przegrał rów„ Brugnon - Boussus i ulega 6:8, 4:6. 3:6. ł.6dź1 1 niarca. 
jeśli jednak zapomniał o wyższych ce· lliet po trty etowej walec 6:8, 6:3, 5:7. • Stósunkl sportowe Polski z Francią 
lach Jakim sport ma służyć, to powiniun c h • 

1
. k • • T pozostawiltły bard~o wiele do tyczenia. 

pamiętać o tern, co mu grozi, gdy się m 1e ew I I a ore Mimo stałych wysiłków polskich zw!ąz · 
dopuści ~iesporto"'.ych czynów podcz:is ków sportowvch nawiązania §ciślejsze r<o 
gry. I niech nie hczy na względy luh ' kontaktu ze związkami francuskiemi, 7.a 

N~o~e0~~~e~0~1~~ner~ft~0c~;gz~~~et!oięz~~j . wytetdtaj~ na dWbtygodniowy trening do Warszawy &~:~u~ki~1t!:Ite~~ł;t':c~:~i fe~~~~:1id~ 
związkami, które zaniedbają obowiąz- Łódź, 1 marca. tei imprezy postanowił umożliwić rzadkości. 
ków lttformowartia P. Z. P. N. o zarz::\- Zarząd LOZB JJo!IUtttowlł wykor!y Chmielewskiemu i Taborkowi przepro- Obecnie zdaje się, zajdzie bardzo po· 
dzeniach, jakie wydały w sprawie te- stać fakt przyjazdu trenera związkowe- wadzenre jaknajstaranniejszei zaprawy ważna zmiana na lepsze. Zarząd PZPN-u 
p\e11la ekscesów ł awantur na boisku.--

1

go Sntlthu d-O WatsHWYt Kdzle tJrowa- przed tym turniejem i wysyła ich na o- otrzymał on francuskle~o zWiązku piłkar 
Nic nikomu nie ttfdzłe bezkarnie! wres!; dzić on będzie począwszy od drtła dtl• kres dwutygodniowy do stolicy. skiego propozycję rozegrania w dniu 16 
de trteba b~dde zabrać słe na serJo do sieiszego trertłngł naUepszY\!h 1>lęścia- W sprawie tef wysłał już · zarząd czerwca w Warszawie, spotkania repre· 
tępienia chamstwa i chulłizaństwa! Bez' rzy stolłcy, ł wy~yła tllt11 na trehing LOZB w dniu wczorajszym pismo do zentacyjnego pomiędzy Polską a zes~·.,,.,. 
pardonu! Konsekwnetttie! Trzeba się u- dwuch nas:tych l!fołowyclt inwodulków Warszawy, prosząc związek stołeczny łem francuskim, złożonym z nailepszr h 
ciec do telazneJ ntłotły, inaczeł nie wy• 1 Chtttłelewsklegn I Taborku, o wyrażenie zgody na ·uczestniczenie graczy francuskich i innych, grających w 
mieciemy śmieci:., które paskudzi dobrą Wybór LOZB padł właśnie na tych łodzian w treningach prowadzonych w tamtejszych drużynach zawodowych. 
opinie naszemu piłkarstwu I które za- dwuch zawodników, gdyż w dttlu 17 słołfty przez trenera Smitha. WyJazd Mecz ten dojdzie naiprawdopodoh­
ńleczyszcza tdrową atmosfere. marea uczestńłl:tyO oni bętht w wlelklttt Chtnłelewskiego i Taborka do Warsza- niej do skutku, o ile oczywista franct"d z drugiej strony rola i zadanie sę- międzynarodowym turnlefu or1attlzowa„ wy daBtlU>i już w najbliższy poniedzia-1 zredukują uprzednio znacznie, swe zby t 
dziego w tych zaostrzonych dla graczy nym w PozrUtnlu J>ttez tamteł8ty Sok(>ł. lek. - j wygórowane żądania finans1:>we. · 
warunkach, jest poważna i niezwykle mmlliOliZaBillldlioliicilellniliallliąlicllliiwlliolleiłniili•z•n•a•~•te•n•llllllimlllil••-•lill••mmllillllliliaill••••••m•••••••s.:cr_.j 
odpowiedzialna. Tak iak zrozumiałem 1 

r jest, iż sędziemu winien być zabezpie- Debluf a DCl4D czony autorytet i całość jego osoby, jak 
drakońska i przykładowo muszą byc 
karane wypadki naruszenia jego czci i . „ 

rlnd 
z?rowia, tak jas11em jest. że sedzia ~„ Prosimy wydział spra\V sedzlow kich o wyznaczeni 
men baczyć na to, by tylko za powazne dobrych s~dziów ringowych 
przekrOczenia wykluczać graczv z boi· 
ska. Drobne przewinienia, ,nieznaczne 
odchylenia od przepisów gry, nie mogą 
dawać sędziemu podstawy do wykl!l­
czenia. Sędzia wittlen pamiętać, że wy„ 
kluczony gracz będzie automatycznie 
zawieszony, a więc pozbawionv prawa 
gry w następnym tygodniu, co zwłasz­
cza tam, gdzie się rozgrywa 'zawody o 
mistrzostwo w jednej kolejce odgrywa 
plerwszorted11ą role. 

LMł, 1 rttarca llklegó O<B). AUgustowicl! (Oeyer) zwycięża I sędziowskie!, któta w dniu wczorajszym pozo-z boksem 16dtklm jest corat gorteJ. Już od- Prllez t~chniczne Ił. o. w drugiej rundzie Rubinal staw}ała ba,rdzo wiele do życzenia; O ile orze­
dawna sygnatłzowarto brak Jaktegokólwlek 01'11 (Makab1). czehia sędziów tmttktowych, poza iednym tylko 
ctiJącego narybku we wsty11tklch kłuba11h lódi• Waga piórkowa: Niedzielski (tKP) zwycięża wypadkiem w \va.lee Ptorttczaka z Kantorem 
kich. Obecnie ujawniło elit to si:ieclalnie Jaskra- przez poddanie się Łaska (Iiahoah) w drugiej były zupełrtle słtistne, o tyle Występ sędziów 
wie na rozpoczętym wczoraj wJeczorem „pierw rundzie. Stef (WIMA) zwyci!(ża na punkty Ka- ringowych debiutujących w tej roli był wprost 
szym kroku b.okserskim". Pożlom tel imt'rezy cengolda (BK) l Osiecki (IKPJ po humorystycz- humorystyc;zny. 
Jest znacznie gorszy od podobnych zawodów neJ walce Belfera (Hakoah) przez techniczne k. Orzeczenia PP• Koła1>za czy Kópcinka wy-
organizowanycłt w · latacłt \!biegłych. 0• w pierwszem starciu. wołać musiały tylko rtiezadowolenie wśród za-

Z rozegranych wczoraj blisko dwudziestu Wa1a tekka: Gardis (WIMA) zwycięh na wodników Ja!{ też 1 publiczności. 
walk na zadawalaJącym poziomie stało jedynie punkty Weinhólda (Oeyet), Pański (BK) biie 
spotkanie w wadze koguciej P-Omlędży Chudzi- rOwtUeż tta punkty Łuczyńskiego (Geyer), Cze- Wydział spraw sędziowskich popełni! \YCZO­
kiem OKP) a Witkowskim lKE) żakońctone chowski (IKP) zwycięża Jabłońskiego (Iiakoah) rai kardynalny bl1td wyznaczająo do klerowa­
dóść oroblematyctneitt zresżtą iwycięstwem Rode (ŁKS) zwycięża Jastrzębskiego (Iiakoah), n!a walkantl sędziów kandydatów, ulrnzul;\cych 
pierwszego• z paś.ród całeJ olbrtymlel reszty Miller (Makabi) zwycięża spowodu dyskwallfi- się PO raz t>ierwszy w ringu. Jest i-zeczą do-
zawodników na dobrą sprawę wyróżnićby mo• kac!i Marszała (KB) za nieprzepisowe bandaże. wiedzioną, że właśnie na walki pięściarzy po-

D · 1- ł k żna jeszcze ewentualnie: Gardisa (WIMA), Pań- Walka ta zostanie jednak naskutek protestu za- czątkuiących wyznaczac na\e!y conaJlepszych ZI~ l)QCZą e skiego (Bar Kochba), Kołodzieiciyka (WIMA) lożonego przez KE powtórzona w dniu . dzi· sędziów. Nie rozumie tego Jakoś kierownictwo 
· t t t I · t ł i wyraznle skrzywdzonego órźeczenietn sędziow siejszym. wydziału. mis fZOS W \V en Sle S O owym skiem Kantora (Makabi). Reszta to zawodnicy Waga półśrednia: Kamiński (Makabi) zwy- W Imieniu· uczestników zawodów, Jak też 

Lódt, 1 marca nie rokujący specJalnyoh nadziel na prtyszłość. cięta na punkty Pola (KE), Jeziorek (KE) bije tych, którym dobro pięściarstwa lód2lkiego le ż y; 
W dniu dzisiejszym rozpoczynają się Indy- Wyniki spotkań przedstawiają się nastę- na punkty Wasermana (BK). przedewszystkiem na sercu, prosimy o wyzna-

widualne mistrzostwa Łodzi w tenisie stołowym pująco: Waga średnia: Prontc~ak OKP) odnosi ma- czenie rutynowanych sędziów do kierowan a 
Dziś jako w pierwszym dniu o godz. 19-eJ Waga musza! Rosman II (Hakoah) zwycięża I cno problematyczne zwycięstwo na punkty nad dzisiejszemi walkami w ramach ,,pierwszego 

w lokai u Nordji, rozegrane zosta~ą. ćwie~~fina- na punkty Dekę (Gere.r) i Rosman I, (Bar K9ch- \epszym od niego K~n~orem (Makabi). Ko.ło~ziei kroku". Niech pierwszy krok pięściarzy nie bc;­
ły, w niedzielę, w lokalach Jutrzni 1 NordJI pól- ba) zwycięża r6wmez rta punkty l,;haJ11owicza czyk (WIMA) zw~cięza na punkty Rudmck~ego dzie polem do niefortunnych popisów dla p a-­
łinaty a finał odbędzie się w poniedziałelc 4-go (Iiakoah). , (Geyer) I wreszcie Matkos (Geyer) zwycięża nów kandydatów sędziowskicn. Prosimy Was o 
mare~ o godz, 19 w. sali .Orlęcia. Waga kogucia: Chudzik OKP) zwycięża po na punkty Woźniakiewicza II (IKP) to bardzq_p.awwwUaero.wni.cy,-:wy_dzialu. 

~ uajladniejszei :walce dnia na ounkbr. Witkow- Niesoosób tu nominać milczeniem k.wedli 
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BiUIBSBI ze hi 1 riB 
Pan Pafnucy bawił dwa miesiące w Londy. 

nie. B~rdzo mu się tam podobało. Po powrocie 
do rodzinnego miasteczka udał się do golarza. 

- Ile płacę?.„ - zwraca się do fryzjera po 
KOieniu i strzyżeniu. 

- Dwa złote plę6dziesiąt groszy ••• 
· - Strasznie drogo!.„ - odpowiada pan 

Pafnucy, - W Londynie zapłaciłbym za to sa· 
mo o połowę mnie)'! 

- E, przesada, proszę szanownego pana.„ 
Po doliczeniu kosztów podróży i paszportu za· 
granicznego wypadłoby chyba trochę drożej.„ 

** * . 'Yieczorna cisza. On i ona. Ona skończyła 
właśnie grać na fortepianie smętne preludium 
Szopena. 

- Panno Jadziu„. 
- Słucham pana.„ 

- Panno Jadziu. Chciałbym teraz klęknąć 
pokornie u pani stóp i powicc11.ie~ jak strasznie, 
~ak ogromnie panią kocham, ale.„ 

- Ale co?.„ 
- .<\le nie mam odwagi.„ 
- Dlaczego?.„ Na„ wybrz7ż~ kalifornijskiem młode dziewczęta utworzyły klub p. n. „Klub djab-
.- Boię się, że mi szelki pękną.„ ląt · Przy1ęc1';'. nowego członka do tego klubu odbywa się z zachowaniem ory-

Były mistrz świata w boksie założył w 
New Yorku .wielką restaurację, w którei 
sam spełnia obowiązki naczelnego ku· 
charza. Pomaga mu w tern, jak widdmy 
na zdjęci~ jego żona. b. aktorka filmowa 

Hannah Williams. 

* * 1,„„„ ... „g.1n•a•lnmemgmo1Bcmermeamilomn1m·a·ł·u,iliijamkit.itol.wii.lidm.zmimiiilyl.iinmaanma~s·z~e:m~z:d~ję~c:iu~.„„„ ... 
* ' ' Z MISTRZOSTW NARCIARSKICH 

.W ZAKOPANEM. W Jedne! z wiosek podkarpackich wybuchła 
epidemia tyfusu. Przybyły lekarz powiatowy 
stwierdził, że przyczyną Jest zła woda i nakazał 
zasypanie studni, mówiąc, że w wodzi~ znajduje 
się b,akcyl. 

Po tygodniu otrzymał list, w którym gmina 
w~Jaśnla (autentyczne): 

- Studni nie zasypano, lecz wyczerpano z 
niej wodę, bakcyla Jednakże nie znaleziono, 
gdyż prawdopodobnie schował się do ziemL 

** „. 
Złote myśli: 

- Najidealniejsza para małżeńska: - głu· 

chy mąż i ślepa żona. 
- Taktowny mężczyzna pamięta o dniu uro 

dzin kobiety i nie pamięta roku, w którym przy 
szła na świat. · 

- Jedynym człowiekiem, zadowolonym, gdy 
zostaje bez chleba, Jest - piekarz.. 

** * Kac i Kotek siedzą w cukierni przy uchylo· 
nem oknie. Wiadomo - Już prawie wiosna .•. 

Kropi deszczyk. Prosto na gazetę, którą czy 
ta Kotek. 

ębie saar · .-..-... ~ 

Mistrzostwo narciarskie Pol;ki w. z;ko­
panem zdobył Stanisław Marusarz. Na 
zdjęciu - Marusarż w skoku na Krokwi. 

- Panie Kac - powiada Kotek. - Zamknij 

1

. 
pan okno.„ Deszcze pada. 

- Nie rozumiem.„ A Jak zamknę, to przesta Ostatnie 
nie padać?... l 

oddziały angielskie opuszczają Zagłębie Saary, które z dniem 1 marca 
włączone zostaje do Rzeszy niemieckiej. 

Codzienna nowelka „Expressu„· 

Pozdrowienia dla najpiekniejszej kobiety 
W ciągu pierwszych kilku dni Stefan I nieniem hotelarza, że nikt nie będzie się 

R.enard, sekretarz ambasady francuskiej nar.zucał. · 
w Rzymie, rnzkosz.ował się samotnością. Niebawem jednak Stefan począł się 
Dobrze mu było, gdy wędrował wzdłuż nudzić. Podczas posiłków, spożywanych 
wybrzeża morskiego, spotykając tu i włoskim zwyczajem pr~y o,dd.zielnych 
ówdzie rybaków, czy też zakochane pa· stolikach, zwrócił uwagę na pewną przy 
ry, które wywoływały na ustach jego stojną niewiastę, która, ht1k samo jak on, 
pobłażliwy uśmiech. zdawała się stronić od ludzi i szukać sa-

Miruony sezon dał mu się dotkliwie mofaości. Było to conajm.niej dziwne, 
we znaki. Musiał z racii swego stanowi- zważyws.zy, że niewiasta była młoda i ła 
ska bywać na wszystkich pr.zyjęciach, dna. . 
wydawanych przez roizmaite osobistości Postanowił ją poznać. Nie chciał być 
i przedstąwicieli państw , akre.dytowa banalny, tembard.ziei że i nieznaiioma nie 
nych, podobnie jak jego ambasador, przy sprawiała wrażenia kobiety, skorej do 
rządzie włoskim. Tańczył duilo, flirto- zawierania pr.zy~odnych znajomości. Gdy 
wał, był nawet przez pewien czas zaan· by posiłki odbywały slę przy wspó.I­
~ażowany uczuci()IWO, gdyż pewna ogni- . nym stole, znalazłby rychło spo.s·obn..,ść. 
sta marchesa zaginęła parol na młodego Wi tych warunkach miał utrudnione za­
i bardzo przystojnego sekretarza · fran- danie. 
cuskiego. Uprzykrzywszy go sobie szyb- Obserwując nieznajomą, zauważył, 
ko, przeniosła swój afekt na tancerza, że chętnie słucha radja, nie rU$zając się 
występuj4cego w jednym z wytwornych z miejsca zwłas.zcza, gdy dawano kon-
lokali rzymskich. certy z płyt, podczas których . p9w.tar.za 

Stefan niezbyt się pr.zejął zdradą ły się często pł.yty, n~_!trane prz~z popu-
przyjaciółki, która była kapryśna i upar 'lamego tenora ~łosktego, Amati. · 
ta. Szybko też przebolał rozstanie z nią, Po dwuch dnia.eh podszedł zdecydo · 
temłatwiej zresztą, że miał w najbliż- wanym krokiem ·do -siedzącej sa•motnie 
szym czasie rozpocząć · swój zasłufony przy stoliku niewiasty i kłaniając · się 
urlop. . grzecznie powiedział: 

I teraz właśnie znajdował się od pa- - Przepraszam pa:p.ią.„ 
ru dni w Riccione nad Adriatykiem. Piękna pani, której snać, nie obce 

Wraz ze zmęczeniem fizycznem, mi- były po,dobne · zaloty męskie, milczała, 
nęła również niechęć jego do ludzi, któ- me spojrzawszy nawet na natr.ęta. 
rą podkreślił wobec właściciela pensjo- - Pani pozwoli, że spełnię pewne 
natu natychmiast po swym przyjeździe. polecenie, które zostało mi -powierzone, 
Mówił, że szuka tylko . odpa.czynku, a mówił dalej, niezrażony jej milcze· 
oświadczenie to spotkało się z zapew- niem. 

- Nie zawieram w te.n sposólJ Z·na· inia".„ ~ te"j włiśnie cnwili wywiązuję 
iomości.. się z pO!Wierzoo.ego mi polecenia„ 

- Ja też niie, - podjął szybko - To mówiąc .Stefan złożył głęboki u· 
ale poleceno mi pozdrowić pa.inią... kłon przed sii:edzącą nieiwiastą. 

Przerawała zmecie·l'IPliwioo.a: - Do . Któraż k01bieta nie jest wrażliwa na 
nazibyt banalnych kłamstw 

1

siię pan ucie- komplement z ust przystoinego, młode­
ka„. - go mężczyzny, podany w tak oryginalnej 

- Pr·oszę mi wie.rzy.ć, że m·6wię praw op.rawie?. 
dę, - zaipewniał gorąco. - Przysłał Piękna nieznajoma nie gniewała się 
mnie do pani... . bynajmniej na Stefana. Panłeważ oboje 

- Kto? - ZC11Pytała zlekka zacieka- byli samotni i znudzeni, przylgnęli do 
wiona. siebie szybko i stali się nierozłączni, sta 

- GWseppe Amati. nowiąc piękną i dobraną parę. 
- Amati? - zdziwiła się. ·- Ten Po kiJkJU ty~odniach wrócili do Rz"-

sły.nny śpiewak Amati? mu i sekretarz Ste·fan Renard przedst~-
Potwierdził milcząco. wił ambasadOTowi francuskiemu swą na-
- Nie znam tego pana. rze.czoną, Jolantę Morini. 
- Wiem o tern, Pozw,oli pani jednali, Wi pirzeddzień ślubu ro.zkochana ko-

że się przedstawia, a potem oipowiem bieta. sze~ęła, obejmując Stefana gorą-
wszystko. po kolei. co za SZYJę: 

Niewiasta była na. dobre zaciie.kawio· - Mrum do cieibie prośbę„. Czy mi 
na. Nie myśląc już o niestos·owno·ści pro nie odmówisz? · 
wadzenia ro.zmowy z nie.znajomym męż- :- Czy znalazłby się jakiś mP.żczyzna 
czyzną, pozwoliła zająć mu miejsce przy zakochany do szaleństwa w swej narze• 
swoim stoliku. czonej, który zdolny byłby odmówić jej 

- . Od jak dawna bawi pani poza prośbie na kilka godzi.n przed ślubem? 
Rzymem? rzucił pyta.inie Stef.an. - Pros.zę cię zatem, kup mi płytę 

· - Czy to ma jaki.ś związek z pań- gramofonową. Będzie to najmilszy pre-
skiem· opowiadaniem, na które czekam? zent ślubny od ciebie„. Wszak szczęście 
- zapytała ska.lei. nasze zawdzięczamy Amatiemu. Chcia-

- Oczywtśc~e. Bo przypus,zc,zam, że łabym jutro, gdy wrócimy z kościoła, 
nie była pa·ni na ostatnim występie Ama usłys.zeć jego pieśń: „Gdy ujrzysz ją tę 
tiego, który ściągał tłumy publicznośd i najpiekniejszą kobietę, zanieś jej od~m­
cieszył się olbrzymiem powodzeniem? nie pozdrowienie". Gdy by nie śpiewał 

- ~iestety, w p~Z~·~dzień koncertu tej. pieśni, .kto wie, czy wpadłby ci nodci-
zmuszon.a . byłam opusctc Rzym. .bme oryginalny pomysł nawiązania ze 

-- A więc zgadza s·ię, - rzucił trium mną ro.zmowy? 
fując.o. -. Bo na tym .koncercie , Amati G;dy młoda para wracała nazajutrz z 
prosił mme, bym pamą pozdrowił. \koścwła, na progu mieszkania powitał ja 

- Ja.kto? Dopr.awdy nie rozumie.m. zwycięski gło.s sławneJ!o tenora, który 
- Śpiewał. na bis. tę pop~l8:rną. ~to-. o.de.grał bezwiednie decydującą rólę w 

senkę „Gdy Ujrzysz Ją, tę na1p1ękme1szą l życiu oblubieńców. · 
kobietę, za.nieś jej odemnie po.zdrowie- 1 Zet. 




